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  Joannie, która była ze mną na każdym kroku.

  Dziękuję, droga przyjaciółko, ukochana żono.

  Bez Ciebie bym tego nie zrobił.


  DRAMATIS PERSONA


  Książę Nikandr Jarosław Kałakow – najmłodszy syn księcia i księżnej Kałakow


  Księżniczka Atiana Radiewa Wostroma – córka księcia i księżnej Wostromy, narzeczona Nikandra


  Rehada Ulan al-Szineszka – kobieta z ludu Araman, kochanka Nikandra w Wołogrodzie


  KSIĘSTWO KAŁAKOWO


  Książę i księżna


  Książę Jaros Aleksow Kałakow


  Księżna Sofia Miszkiewa Kałakowa


  Ich dzieci


  Książę Ranos Jarosław Kałakow – najstarszy syn


  Księżniczka Wiktania Sofiewa Kałakowa – jedyna córka, średnie dziecko


  Inni


  Iwana Antoniewa Kałakowa – żona Ranosa


  Grawłos Antinow – szkutnik, nadzorował projektowanie i konstrukcję „Gorowny”


  Izaak Ilafsłow – seneszal pałacu Radiskoje


  KSIĘSTWO WOSTROMY


  Książę i księżna


  Książę Żabin Olegow Wostroma


  Księżna Radia Anastazjewna Wostroma


  Ich dzieci


  Książę Borund Żabinow Wostroma – najstarsze dziecko i jedyny syn


  Księżniczka Milewa Radiewna Wostroma – córka, siostra Atiany


  Księżniczka Iszkina Radiewna Wostroma – córka, siostra Atiany


  Inni


  Katerina Wostroma – matra Wostromy – siostra


  Żabina Natalia Ijanewna Bołgrawia – żona Borunda


  KSIĘSTWO BOŁGRAWII


  Wielki książę i księżna Anuski


  Wielki książę Stasa Olegow Bołgrawia


  Wielka księżna Alesja Żaweta Bołgrawia


  Ich dzieci


  Konstanty Stasajew Bołgrawia – pierwszy syn


  Grigorij Stasajew Bołgrawia – czwarty syn


  RZĄDZĄCY INNYCH KSIĘSTW


  Książę Leonid Roaldow Dalingrad


  Księżna Iljana Klariewa Dalingrad


  Książę Jegor Nikołow Nodchwiańsk


  Księżna Ksenia Zojewa Nodchwiańsk


  Książę Jewgienij Krazniegow Mirkuck


  Księżna Polina Annajewa Mirkuck


  Książę Andriej Siergiejeew Rawanki


  Księżna Jekaterina Margiewa Rawanki


  Książę Heodor Jarosław Ludańsk


  Księżna Róża Orsiewa Ludańsk


  Książę Aleg Ganiewow Chazabirsk


  Księżna Zanaida Larisewa Chazabirsk


  ARAMANI I MAHARRACI


  Aszan Kida al-Arumea – jeden z arakeszów (mistrzów wszystkich sztuk) pośród Aramanów


  Nasim an-Aszan – sierota o dziwnych mocach Jahalan Atman al-Mitra – hawakiram (mistrz wiatru) Nikandra


  Udra Amir al-Rasa – doszakiram (mistrz sił życiowych) Nikandra


  Faroz Baszar al-Lilliah – mahtar w wiosce Iramanszach


  Sorusz Wahad al-Gata – przywódca północnej sekty maharrat


  Ahya Sorusz al-Rehada – nieżyjąca córka Rehady i Sorusza, zginęła na ziemiach Bołgrawii


  Bersuk Wahad al-Gatha – starszy brat Sorusza i jego zastępca muwas Umar al-Mariyah – uzdolniony jalakiram


  CZĘŚĆ I


  Rozdział 1


  Nikandr Jarosław Kałakow siedział na prostym drewnianym fotelu w skromnym domu w centrum Wołogrodu, przyglądając się śpiącej kobiecie. Na jego kolanach leżała wełniana czerkieska, gotowa do włożenia. Buty miał już na nogach. Zaczynało świtać i biały blask przenikał przez małe okrągłe okno umieszczone wysoko na przeciwległej ścianie.


  Przesunął wzrokiem po krzywiźnie ramion Rehady, łagodnej dolince kręgosłupa i łukowi krzyża. Jej ciemna skóra harmonizowała z kocem i prześcieradłem – kakao na tle szkarłatu i śmietany. W pokoju było chłodno, ale Rehadzie nie groziło zmarznięcie, on zaś pragnął wsunąć się z powrotem pod koc, wracając w jej ramiona, choć nie byłoby to rozsądne; musiał myśleć o rodzinie, która wylądowała wczoraj na wyspie, i zdarzeniach nadchodzącego dnia.


  Zacisnął dłonie na poręczach fotela, gotując się do wyjścia do wiatroportu, gdy Rehada się poruszyła. Znieruchomiał, zastanawiając się, w jakim będzie nastroju z nadejściem dnia.


  Odwróciła się i powoli skupiła na nim spojrzenie ciemnych oczu. Gdy się odezwała, jej głos zabrzmiał ochryple.


  – Spotkasz się z nią?


  – Wątpię, żeby odważyła się przy takiej pogodzie. – Nikandr potrząsnął głową. Rehada przez chwilę milczała.


  – Jest aż tak słaba? – słaba? – na jego ustach pojawił się uśmieszek. – Niet. Wostromowie nie są słabi. Ale obawiam się, że ona traktuje to małżeństwo dokładnie tak samo jak ja.


  – Czyli? – nie mówiłem ci? – udał zdziwienie.


  – Powiedz mi jeszcze raz.


  – Jako niepożądany obowiązek. – Wstał i zrobił krok w stronę drzwi.


  Podniosła się na łokciu. Koc zsunął się na jej talię, podkreślając krzywiznę biodra i kształt ud. Na lewej piersi, tuż nad sutkiem, miała niewielki pieprzyk. Ktoś inny mógłby pomyśleć, że ta kobieta nie odczuwa żadnych emocji, ale Nikandr ją dobrze znał. Czuła się dotknięta.


  Zerknął w stronę okna i jaśniejącego nieba. Może mógłby usprawiedliwić krótkie opóźnienie.


  Prawie był gotów do niej podejść, gdy zbuntował się jego żołądek. Powróciło znajome, bolesne uczucie i tylko z najwyższym wysiłkiem zdołał je ukryć przed Rehadą.


  Taką scenę odgrywali przed sobą już kilkakrotnie. Przyglądała mu się, nie rozumiejąc, ale nie chcąc głośno wyrażać troski, skoro tak wyraźnie wolal milczeć. Z jego ust już prawie wyrwały się słowa wyjaśnienia, ale tak jak tyle razy wcześniej, zdusił je w zarodku.


  To nie było coś, o czym mógłby jej powiedzieć. Jeszcze nie.


  – Idź – rzuciła, odwracając się od niego i kładąc się.


  – I pocałuj ode mnie swoją narzeczoną.


  Ból narastał – może był to znak od starożytnych. Tak czy siak, nie powinien się spóźnić. Nachylił się i pocałował ją w czubek głowy. Choć wyszedł bez słowa, w marszu przez zimne i puste ulice towarzyszył mu jaśminowy zapach jej włosów.


  Gdy jego kuc wspiął się na szczyt ośnieżonego wzgórza, Nikandr zmrużył oczy przed odbitym blaskiem porannego słońca. Zmienił pozycję w siodle i zaklekotały zamocowane na przewieszonym przez pierś bandolierze, wykonane z kłów morsa pojemniki na naboje. Wiatr był silny i mroźny, ale Nikandr miał za sobą długą jazdę i dawno już się do niego przyzwyczaił.


  Droga przed nim była pusta, co stanowiło miłą odmianę po wcześniejszej godzinie, kiedy to minął ze dwadzieścia wozów i karet kierujących się w przeciwną stronę, do Wołogrodu. Nie widział jeszcze wiatroportu na urwisku, ale czuł jego bliskość. Między skłębionymi białymi chmurami wisiało kilkanaście statków powietrznych, czekając na swoje miejsca przy kei. Statki wiozły dostojników i towary, a wszystko w oczekIwaniu na zbliżającą się radę. Większość natychmiast po wyładunku ruszy w drogę powrotną z nadzieją na ponowne pokonanie trasy przed końcem zebrania rady, za trzy tygodnie, ale niektóre – te, których porty macierzyste znajdowały się zbyt daleko, bądź których jedynym celem było spełnianie zachcianek władców – pozostaną tu na cały czas obrad.


  Kiedy Nikandr jechał w dół zbocza, wysoko nad nim przeleciał wspinający się po łuku na północ potężny galeon należący do Księstwa Mirkucka. We wszystkie cztery główne kierunki – gwiezdny, ziemny, morski i wietrzny – sterczały po cztery maszty, razem szesnaście. Statek był duży i trudny w pilotażu, ale nie mogło to usprawiedliwiać jego przechyłu na stronę wietrzną. Nikandr przyłożył dłonie do ust i wydał z siebie okrzyk mewy, życząc jednostce bezpiecznej podróży. Po chwili zamachało do niego kilku ludzi zwisających pośród dolnego takielunku.


  Wkrótce przed jego oczami pojawił się wiatroport przyczepiony do szczytu potężnego szarego urwiska oddzielającego ciemne wody od wzgórz w głębi wyspy. Z tej odległości pięć długich nabrzeży wrastających w urwisko wyglądało jak naturalne występy skalne, ale dobrze wiedział, że wybudowanie każdego z nich zajęło aramańskim kamieniarzom dziesięciolecie. Z każdego nabrzeża wyrastało dwanaście sięgających daleko od klifu masywnych pomostów, wspierających się na wdzięcznych kamiennych łukach. Cumowano do nich powietrzne statki, co umożliwiało załadunek i rozładunek. Wiatroport był – choć czasem wydawało się to niepokojące – sercem handlu Kałakowa, a przywożone towary jego krwią. Całe setki żeglarzy i obsługi naziemnej rozładowywały towary i transportowały je wzdłuż ramp prowadzących od nabrzeży do wielkiego dziedzińca wiatroportu, mieszczącego na płaskowyżu przy urwisku skupisko biur, magazynów i targowisk.


  Zjeżdżającego w dół Nikandra minął powóz ciągnięty przez cztery kuce. Woźnica ukłonił się młodzieńcowi. Nikandr odczekał, aż powóz zniknie za grzbietem wzgórza, po czym wyciągnął z wewnętrznej kieszeni czerkieski srebrną piersiówkę. Po wypiciu solidnego łyku gorzko-słodkiego napoju schował buteleczkę z powrotem. Jego wnętrzności wypełniło ciepło mikstury, nieco tłumiąc niepokój towarzyszący mu nieustannie od dwóch miesięcy.


  Uderzył piętami, zmuszając kuca do kłusu, i szybko pokonał ostatnie dwa kilometry. Po wjechaniu w obręb wiatroportu skierował wierzchowca w stronę grupy kamiennych budynków koło pierwszego stanowiska artyleryjskiego. Na kamieniach bruku głośno klekotały koła wozów prowadzonych przez woźniców w zatłoczonej przestrzeni, a w górze krążyły mewy, zagłuszając sprzedawcę prowadzącego aukcję dla grupki mężczyzn w eleganckich wełnianych płaszczach. Po przekazaniu kuca chłopcu stajennemu Nikandr wszedł do biura administracji i zobaczył kapitana wiatroportu, Aleksieja, między równymi rzędami biurek po drugiej stronie wykonanego z mosiądzu i marmuru kontuaru. Aleksiej sprawdzał księgę rachunkową, a obok niego nerwowo rozglądał się jakiś młodzieniec. Gdy kapitan w końcu oderwał wzrok od księgi i odprawił młodzieńca gestem, Nikandr machnięciem ręki zwrócił na siebie uwagę kapitana.


  Aleksiej był łysiejącym mężczyzną o krótkiej czarnej brodzie, z okularami na nosie i – pomimo zimna panującego w budynku – z warstwą potu na czole. Na widok Nikandra na jego twarzy zarysowała się mieszanina irytacji i ulgi, jednak natychmiast zamaskował je stateczną powagą, poprawił okulary na nosie, ukłonił się i zaprosił gościa do swojego biura.


  W surowo urządzonym pomieszczeniu w rogu za nienagannie uporządkowanym biurkiem Aleksieja umieszczono żelazną grzędę. Na żerdzi siedział wielki czarny gawron ze złotą obrączką na nodze. Obrączka jasno sygnalizowała, że ptak należy do pałacowej ptaszarni i jest gotowy służyć sofii, matce Nikandra, gdy tylko zajdzie taka potrzeba. Na szczęście Nikandr nie wyczuwał obecności matki przez noszony na szyi chalcedonowy kamień duszy, wiedział więc, że w tej chwili jej uwaga skupiona jest gdzie indziej.


  Gdyby miał jakiś wybór, wolałby odbyć tę rozmowę poza biurem, ale nie mógł rozmawiać z Aleksiejem w miejscu, gdzie mógłby zostać podsłuchany – nie w tej sprawie – a nie chciał wzbudzać niepokoju kapitana portu odwoływaniem go od zwykłych obowiązków.


  – Mój książę… – Aleksiej podszedł do swojego biurka i położył na nim sprawdzaną księgę, gestem zapraszając gościa do zajęcia miejsca w drewnianym fotelu naprzeciw biurka. – Co mogę zrobić dla pałacu Radiskoje?


  Kiedy Nikandr siadał, żołądek przypomniał mu o sobie.


  – Wiem, że masz dużo pracy, więc nie zajmę ci wiele czasu.


  Aleksiej również usiadł, uśmiechając się najuprzejmiej, jak potrafił. Z rzucanych przez niego spojrzeń jasno wynikało, że bardzo chciałby móc dalej zagłębiać się w księdze rachunkowej. Nikandr z doświadczenia wiedział, że ten człowiek zwykle robi trzy rzeczy równocześnie, ale o pozycji Nikandra świadczył fakt, że zostawił księgę nietkniętą, by nie obrazić gościa.


  – „Kroja” – rzucił Nikandr.


  – Ach! – Jeszcze zanim Nikandr skończył mówić, kapitan zaczął grzebać w dokumentach ułożonych starannie z lewej strony biurka. Wyciągnął spośród nich arkusz papieru i przesunął go po blacie.


  – Tu jest, wreszcie. Zamierzałem to wysłać południowym gońcem.


  Dokument zawierał raport kapitana wiatroportu Rawanki – potwierdzenie, że „Kroja”, jeden z największych statków Kałakowa, wyleciał z portu przed prawie sześcioma tygodniami. Gdy dotarła do nich wiadomość, że statek nie dotarł do wybrzeży Kałakowa, przeprowadzono poszukIwania, ale nie znaleziono żadnych szczątków statku. Oczywiście zostaną podjęte wszelkie działania mające na celu odnalezienie zaginionej jednostki, lecz od nadejścia zimy nasiliły się ataki maharratów i możliwe, że statek leży na dnie morza lub – co gorsza – wpadł w ręce wroga. Nie była to wiadomość, którą Nikandr miał nadzieję usłyszeć, ale też liczył się z czymś takim – wraz z pozostałymi mieszkańcami pałacu pogodził się już z najgorszym.


  – No cóż – rzucił, kładąc list na biurko.


  Po odłożeniu dokumentu z powrotem w to samo miejsce, z którego został wyciągnięty, Aleksiej poprawił papiery i przyjrzał się Nikandrowi.


  – Czy masz jeszcze jakąś sprawę, panie?


  – Właściwie tak – przyznał Nikandr, urywając dla większego efektu. – Dotarły do mnie słuchy, Aleksiej, że przemycasz pewne towary.


  – Towary, panie? – twarz Aleksieja pozostała spokojna, ale zaczerwieniła się skóra na czubku jego łysiejącej głowy.


  Nikandr nachylił się do przodu.


  – Nie przyszedłem tu oficjalnie.


  Kapitan portu zmrużył oczy i na chwilę ściągnął brwi, ale zaraz odchylił się na oparcie swojego obitego czerwoną skórą fotela z wyrazem zrozumienia na twarzy.


  – Pańska siostra?


  Nikandr kiwnął głową.


  – Ma jeszcze czas, ale zbliża się ostatnia faza.


  – Mógłbym zasugerować kilka maści, lecz… – przyszedłem tu po larwy. Masz dwie, prawda?


  – Ja… – Aleksiej próbował ukryć zaskoczenie.


  – Tak, mam, ale są bardziej skuteczne na wczesnym etapie choroby.


  – To już mój problem.


  – Panie, obie zostały już zamówione. – Aleksiej wyprostował się w fotelu.


  – Jestem pewien, że znajdziesz ich więcej.


  Aleksiej wyglądał na pokonanego, ale było to tylko przedstawienie. Nikandr dobrze znał jego spryt. I chciwość.


  – Mógłbym poczynić pewne starania, lecz moi klienci, czyli osoby, którym obiecałem larwy, przybędą już jutro. Mogę sobie tylko wyobrazić ich gniew.


  – Twoja cena, Aleksiej.


  – Dwa tysiące.


  Nikandr milczał przez chwilę, pozwalając, by te słowa zawisły między nimi w powietrzu.


  – Są warte osiemset. Nie więcej.


  – Rok temu, Da, ale czasy się zmieniły. Zrobiliśmy się bardziej zdesperowani.


  – Tysiąc dwieście, Aleksiej. Tyle ci zapłacę.


  – Panie…


  – Dopilnuję też – dodał Nikandr, odchylając się na oparcie – by ludzie mojego brata trzymali się z daleka od biura kapitanatu.


  Aleksiej rozejrzał się po biurze, jakby zaczął się zastanawiać, co by było, gdyby odmówił.


  – Oczywiście, panie. One… mogą się okazać nieskuteczne.


  – Zapewne przypominasz o tym wszystkim swoim klientom. – Nikandr odczekał uprzejmie chwilę na ruch Aleksieja, po czym szturchnął go we właściwą stronę.


  – Larwy, Aleksiej?


  Kapitan portu z wyraźnym ociąganiem wstał i podszedł do półek na ścianie za biurkiem. Na najwyższej z nich przesunął stojące tam książki i wyciągnął pudełko z lakierowanego drewna. Po ostrożnym postawieniu go na blacie przesunął górę pudełka, wyciągając z niego szklaną fiolkę zawierającą zatopioną w złotym płynie grubą, bezbarwną larwę wielkości kciuka. Książę przyjrzał się larwie, starając się ukryć niesmak – myśl o zjedzeniu tego robaka groziła przekształceniem niepokoju w żołądku w prawdziwą rewolucję.


  Gdy Aleksiej z ponurym wyrazem twarzy ostrożnie położył na biurku drugą fiolkę, Nikandr poczuł przez swój kamień duszy obecność matki. Uderzenie serca później gawron w rogu pokoju zaczął machać skrzydłami i głośno krakać. Aleksiej natychmiast obrócił się w jego stronę i ukłonił się z szacunkiem. Nikandr wstał i zrobił to samo, czując w piersi coraz silniejszą obecność księżnej sofii. Boleśnie świadom był leżących na wyciągnięcie ręki fiolek, ale wiedział, że najgorsze, co mógłby teraz zrobić, to ściągnąć na nie uwagę matki. Czekał więc i modlił się, by nie słyszała ich wcześniejszej rozmowy.


  Gawron poprawił się na żerdzi, po czym odezwał się głosem doskonale zgodnym – przynajmniej w stylu, jeśli nie tonie – ze sposobem mówienia księżnej sofii:


  – Wyobraź sobie moje zaskoczenie, Niszka, gdy nie pojawiłeś się na dworze o wyznaczonej godzinie.


  – Widzę, że masz sprawy do załatwienia – odezwał się Aleksiej, zgarniając swoją księgę rachunkową, po czym ruszył do drzwi.


  – Miałeś czekać – stwierdziła matka Nikandra, gdy za kapitanem zatrzasnęły się drzwi.


  – Naprawdę tak mało cię obchodzi godne zachowanie?


  – Muszę dopilnować wielu spraw, matko. Moje życie nie kręci się wokół ceremonii.


  – Sprawy do załatwienia… – Gawron zakrakał i zamachał skrzydłami.


  – Pewnych rzeczy już nie odwrócisz, Niszka. Niezależnie od tego, ile potu wlałeś w ten statek, lepiej będzie, jeśli zostawisz go Wostromom. Mamy na głowie poważniejsze zmartwienia.


  Nikandr ugryzł się w język.


  – Coś jeszcze? – to piękna kobieta.


  – Jak sam wielokrotnie mówiłem.


  – Tak wiele razy, że zastanawiam się, czy mówisz to też przez sen, ale ani razu nie uwierzyłam w twoje słowa. Księstwo potrzebuje tego ślubu, Niszka.


  – Fakt ten został mi bardzo dobrze uświadomiony. Nie możesz jednak oczekiwać, że pokocham ją tylko dlatego, że mi każesz.


  Gawron zakrakał i zamachał skrzydłami.


  – Niet, ale mogę oczekiwać, że będziesz traktował jej rodzinę jako coś więcej niż czysty formalizm. Czas ich pobytu na wyspie spędzisz z nimi, zaczynając od wypuszczenia „Gorowny”.


  – Czy to wszystko, matko? – Nikandr wstał.


  Zapadła cisza. Po chwili ptak zakrakał i dźgnął dziobem w metalową grzędę, wydobywając z niej stłumione, metaliczne dzwonienie.


  – Idź – powiedział głosem matki.


  – Pożegnaj się ze swoim ukochanym statkiem.


  Po tych słowach obecność księżnej odczuwana w kamieniu duszy znikła. Nikandr odczekał jeszcze, by się upewnić, obserwując machającego skrzydłami i skaczącego po żerdzi gawrona, niewykazującego już ani śladu inteligencji, po czym podniósł fiolki i schował je pod czerkieską.


  Następnie położył na biurku Aleksieja kilka banknotów i wyszedł. Nie zobaczył kapitana pośród chmary urzędników pracujących w urzędzie – niewątpliwie wyniósł się w jakieś spokojne miejsce, gdzie mógł zająć się interesami bez przeszkód ze strony ludzi pokroju Nikandra.


  Książę opuścił budynek i przeszedł przez brukowany dziedziniec, mijając sześć wozów ładowanych zbożem z dalekiego imperium irstanli. Ziarno nie zostanie zawiezione do Radiskoje, ale na nabrzeża, do Wołogrodu, gdzie na cotygodniowy przydział czekały setki wygłodzonych rodzin. Pora siewów miała się dopiero zacząć i wszyscy byli pełni nadziei, że ten rok przełamie klęskę nieurodzaju od lat dławiącego wyspy.


  Za placem rozciągała się szeroka droga, z jednej strony wyznaczona urwiskiem, z drugiej niskim kamiennym murem. Nikandr ruszył nią do najwyższego nabrzeża, zarezerwowanego dla jednostek państwowych. Krzyki mew robiły się coraz głośniejsze, a gdy minął duże statki przycumowane do kilku pierwszych pomostów, zaatakował go przybierający na sile wiatr.


  Książę zatrzymał się przy piątym pomoście, gdzie zacumowano „Gorownę”. Jego statek. Statek, który wkrótce zostanie oddany Wostromom w ramach wszechstronnych umów otaczających jego małżeństwo z Atianą.


  Miał ochotę wejść na pokład i zakończyć sprawę z larwą, ale się powstrzymał. To nie była właściwa chwila na pośpiech. Zamknął oczy. Czuł wyraźny zapach świeżego drewna zmieszany z wonią oceanu. Uświadomił sobie, że zniknął gdzieś strach narastający w nim od chwili wyjścia od Rehady. Teraz czuł jedynie dumę. Statek może trafić w cudze ręce, lecz zawsze będzie nosił w sobie jego piętno, a on będzie nosił piętno statku. Zaczynał jako młodzieniec znający wiatr, ale teraz… teraz znał statki, co było czymś zupełnie innym. Udział w projektowaniu i budowie żaglowca uczyniły go lepszym człowiekiem i był za to bardzo wdzięczny losowi.


  Ruszył pomostem na tyle blisko „Gorowny”, że mógłby przesunąć dłonią po świeżo pomalowanej powierzchni kadłuba. Uwielbiał tę gładką powierzchnię pełną delikatnych nierówności i świadomość, że każda, nawet najmniejsza część statku jest połączona z innymi. Wyczuwał samą naturę drewna, jego zdolność zapewniania siły nośnej… a przynajmniej lubił myśleć, że ją wyczuwa. Takie rzeczy były domeną Aramanów, ale nikt, nawet naczelny szkutnik, nie mógłby przypisywać sobie bliższego związku z tym statkiem.


  Zatrzymał się po dojściu do głównego grotmasztu wietrznego i popatrzył do góry, oglądając statek w całej jego krasie. Dwanaście masztów, każdy wykonany z wiekowych drzew wybranych osobiście przez Nikandra. Na pokrycie wręg ścięto pięćset drzew, na olinowanie i żagle zużyto tysiące metrów lin i płótna. Załoga składała się z pięćdziesięciu żeglarzy. „Gorowna”


  Z łatwością przeżyje Nikandra, a jeśli prządki będą łaskawe, także jego synów.


  Ruszył po trapie na pokład. Żaglowiec, choć przycumowany, kołysał się lekko na wietrze. Nikandr jak rasowy żeglarz szedł teraz wolniej i dłuższymi krokami. Na pokładzie część załogi robiła ostatnie poprawki. Kilku ludzi zauważyło go, gdy wspiął się schodami na pokład rufowy, ale nie pomachali do niego ani nie podeszli. Znali i szanowali jego pragnienie samotności.


  Podszedł do osobiście wykonanego steru, składającego się z trzech solidnych dębowych dźwigni. Dotknął ich kolejno z melancholijnym uśmiechem na ustach. Żal będzie oddać ten statek, ale przynajmniej spotka go zaszczyt pilotowania jednostki podczas pierwszej podróży. Szkoda, że nie będzie długa.


  Zdając sobie sprawę, że ma coraz mniej czasu, wyciągnął z płaszcza jedną z fiolek od Aleksieja. Poczuł mdłości na widok martwego stworzenia. Uznał, że spożyje larwę właśnie tutaj. Nie był zbyt przesądny, ale ze zjedzeniem jej na pokładzie „Gorowny” wiązało się pewne poczucie stosowności. Mówiło się, że larwa i zawarta w niej trucizna wypala zepsucie z osób, które są przez nie pożerane. Jedyną legalną metodą leczenia były odwiedziny u cyrulików z pijawkami lub licencjonowanych lekarzy, ale Nikandr wiedział, że nie są oni w stanie zatrzymać postępów choroby. Ani trochę nie pomogli jego siostrze, Wiktanii, nie pomogą też jemu. Tak więc, ku własnemu wstydowi, uciekł się do czarnego rynku w nadziei na zdławienie choroby, zanim w pełni go opanuje. Jak dotąd nic nie działało, ale w odpowiednich kręgach larwy miały wręcz legendarną sławę. Pomodlił się do starożytnych, by lekarstwo okazało się skuteczne – nie tylko ze względu na siebie, ale i Wiktanię. Jeśli próba się powiedzie, druga larwa przeznaczona była dla niej.


  Kiedy tylko otworzył fiolkę, powietrze wypełniła ostra woń oleju z wątroby dorsza. Wykrzywił się mimowolnie, gdy złapał białego robaka w palce i wyciągnął z pojemnika. Patrzył na ociekające złotym płynem stworzenie, obracając w głowie myśli o wgryzieniu się w jego białą skórę. Nigdy w życiu nie zjadł czegoś równie obrzydliwego. I jeśli starożytni pozwolą, nigdy więcej nie będzie musiał.


  Zanim mógłby się zbyt intensywnie nad tym zastanowić, włożył larwę do ust i zaczął żuć. Pokrywający ją śliski olej sprawił, że stała się jeszcze obrzydliwsza. Olej z wątroby dorsza był ciężki i smakował jak sfermentowany plamiak, będący smakołykiem w Mirkucku – Nikandr nigdy nie rozumiał, jako można to jeść. Zrobiło się gorzej, gdy przegryzł skórę larwy i do smaku oleju dołączyły zjadliwe wnętrzności robaka, smakujące niczym zgniłe orzechy. Żałował, że nie może połknąć larwy w całości, ale była zbyt duża. Próba połknięcia teraz skończyłaby się wyrzuceniem śniadania – i tak niezbyt obfitego – oraz larwy na pokład żaglowca. Żuł więc i żuł, i żuł, aż w końcu przegryzł końcówkę odwłoka, w której podobno mieściła się trucizna. W jego ustach rozszedł się gorzki, mineralny smak. Zdrętwiał mu koniec języka. Zaczął żuć jeszcze szybciej, aż wreszcie zdołał przełknąć pierwszą porcję.


  To nieskończenie pogorszyło jego sytuację, ponieważ musiał teraz równocześnie walczyć z odruchem wymiotnym i próbować połknąć resztę robaka. Przełknął, pogryzł jeszcze trochę, przełknął ponownie, a jego żołądek zaczął się wypełniać.


  W końcu miał to za sobą.


  Nachylił się, klęcząc i dysząc ciężko. Zapach pokładu zniknął, podobnie jak woń morza. Pozostała mu tylko gorzka woń oleju i zjełczałych orzechów.


  Odrętwienie na języku się rozprzestrzeniało, ale zdołał wstać i znowu odetchnąć w bardziej kontrolowany sposób.


  Jednak wtedy jego żołądek zbuntował się ponownie. Książę pobiegł do relingu i wychylił się za pokład, a zawartość żołądka powróciła mu przez gardło i poleciała w stronę morza.


  Rozdział 2


  Splunął, by oczyścić usta z resztek niestrawionej larwy.


  Naprawdę jest aż tak zdesperowany? Aż tak ślepy?


  Potrzeba uratowania siebie i Wiktanii stawała się coraz silniejsza, w miarę jak zawodziły kolejne lekarstwa. Pokładał nadzieję w coraz dziwniejszych kuracjach, aż w końcu uwierzył, że robak przywieziony z pustyń na południe od Wielkiego imperium powstrzyma wyNiszczenie.


  – Dobrze się czujesz, książę?


  Jeden z żeglarzy, Nikandr machnął ręką lekceważąco.


  – Za dużo wódki, za mało zakąski.


  Zapatrzył się w dół, na fale rozbijające się na skałach, zastanawiając się, czy kiedy dopadną go ostatnie stadia choroby, pozwoli się jej pochłonąć, czy też rzuci się z urwiska, jak robiło to wielu żeglarzy.


  Wyciągnął z kieszeni płaszcza drugą fiolkę, popatrzył na białą larwę w środku i nagle dopadła go niepohamowana złość. Zrobił krok do tyłu i rzucił fiolkę daleko w morze. Zawirowała, spadając, pobłyskując odbiciami słońca na szkle, aż w końcu znikła w skłębionych falach.


  W głowie zaczął katalogować maści, kremy i wywary, które potajemnie kupował i wypróbował na sobie. Poza pierwszymi kilkoma dniami od uświadomienia sobie, że zapadł na wyNiszczenie, nie odczuwał desperacji – był pewien, że w jakiś sposób zdoła znaleźć remedium, uda mu się odwrócić chorobę – a teraz, nie mając już żadnej drogi ucieczki poza paskudnymi rytuałami spuszczania krwi stosowanymi przez ludzi z nizin, desperacja jednak się pojawiła.


  – Szukasz szczęścia?


  Nikandr odwrócił się i zobaczył Jahalana stojącego u szczytu schodów prowadzących na pokład rufowy. Był to wysoki mężczyzna o surowej twarzy i głęboko zapadniętych oczach. Gdyby Nikandr nie znał go od dawna, pomyślałby, że to on cierpi na wyNiszczenie, ale ten człowiek był z natury bardzo szczupły, w dodatku jadał niewiele. Na jego skroni spoczywał diadem z alabastrem jarzącym się lekko od wewnątrz, co świadczyło, że więź z duchem wiatru jest aktywna.


  – Owszem – potwierdził Nikandr – ale wygląda na to, że zawsze sprawdzam w niewłaściwym miejscu.


  Jahalan uniósł brwi i się uśmiechnął.


  – Taki już nasz los, prawda? – rozejrzał się po statku, jakby oglądał go po raz pierwszy.


  – Jesteś gotów, synu Jarosa?


  – Na tyle, na ile mogę. – Nikandr wzruszył ramionami.


  Jahalan przeszedł do gwiezdnego grotmasztu, stanowiska, z którego będzie używać związanego ze sobą ducha do kierowania wiatrami w krótkim, dziewiczym locie statku.


  Czekała już tam Udra, pomarszczona staruszka. Ona również miała diadem – jej kamieniem nie był alabaster, lecz opal w kształcie migdału, promieniejący blaskiem, którego nie dało się wytłumaczyć światłem słońca. Aramani tacy jak Udra używali opali do wiązania się z doszahezanami, duchami pozwalającymi im kontrolować udźwig statku. Oczy miała zamknięte w skupieniu, a dłońmi dotykała masztu, przygotowując siebie i „Gorownę” do lotu. Fakt, że nie przyszła go powitać przed podróżą, był obelgą, ale zdążył się już przyzwyczaić. Udra znała się na swojej pracy i to mu w zupełności wystarczało.


  Załoga przerwała zajęcia, gdy przez zgiełk przebił się znajomy klekot uderzanych szybko o siebie drewnianych klocków. Nikandr zszedł po trapie na pomost, a cały wiatroport zwrócił uwagę na źródło dźwięku.


  Brukowaną drogą zjeżdżali panowie – oraz spora grupa dam – w stronę najwyższego z nabrzeży. Prowadzili ich służący w futrzanych płaszczach, trzymający koroboczki, czyli jaskrawo pomalowane, puste w środku kawałki drewna, w które uderzali zaokrąglonymi młotkami. Lądowcy schodzili z drogi, klękając i kłaniając się arystokracji.


  Na czele grupy jechał ojciec Nikandra, Jaros Aleksow Kałakow, ramię w ramię z księciem Żabinem Olegowem Wostromą, czyli człowiekiem, który wkrótce miał się stać teściem Nikandra. Zatrzymali się na pomoście


  „Gorowny”.


  – A oto i on – odezwał się ojciec.


  – Tak jak obiecałem.


  Nikandr objął kolejno obu mężczyzn na powitanie, całując ich w policzki.


  – Ojcze… książę… witajcie.


  Żabin, o sennym spojrzeniu i wyrazie twarzy jasno sugerującym, że nie jest w najlepszym nastroju, wziął Nikandra pod rękę.


  – Twój ojciec mówił, że osobiście pracowałeś przy tym żaglowcu.


  – To prawda – potwierdził Nikandr zadowolony, że zostało to zauważone.


  Żabin odwrócił się do Jarosa, jakby Nikandra już tam nie było.


  – Lepiej żeby spisywał się nie gorzej od pozostałych, Kałakow.


  – Zostałem zapewniony, że tak właśnie będzie.


  – Ojciec uśmiechnął się, ostentacyjnie ignorując Nikandra.


  Żabin spojrzeniem wyraził sceptycyzm. Przeszedł obok Nikandra i wmaszerował na pokład, jakby statek już należał do niego. Ojciec poszedł w jego ślady, po drodze zerknął na Nikandra z dezaprobatą.


  Siostra Nikandra, Wiktania, rozmawiała z synem Żabina. Ubrana była w kilka warstw odzieży, ale dla każdego, kto się jej uważnie przyjrzał, było jasne, że nie czuje się dobrze. Miała zapadnięte policzki i blade wargi. Całą twarz pokryła pudrem, ale miała podkrążone oczy z zażółconymi białkami. Pochłaniało ją zaawansowane wyNiszczenie, choroba, która stawała się coraz powszechniejsza w ciągu ostatniego dziesięciolecia. Inne wyspy, jak Rawanki, w ubiegłych latach ucierpiały mocniej, ale jeśli wierzyć lekarzom ojca, w Kałakowie choroba nadrabiała stracony czas.


  Atakowała losowo, bez żadnego wyraźnego powodu. Wieśniacy często sądzili, że przenosi się przez dotyk lub złe powietrze, ale było wiele przypadków zachorowań osób żyjących w odosobnieniu, a bardzo wielu ludzi mających kontakt z chorobą nigdy na nią nie zapadało. Przeważnie dostrzegano w niej przejaw słabości, ale w siostrze Nikandr widział wyłącznie siłę. Wiktania nawet w chorobie była aktywniejsza od większości zdrowych kobiet. Starała się sięgać wzrokiem poza chorobę, jak najlepiej wykorzystać czas, jaki jeszcze jej pozostał.


  Gdy dygnitarze wchodzili na pokład, oderwała się od grupy i odciągnęła Nikandra na bok.


  – Wybór, którego dziś rano dokonałeś, nie był najmądrzejszy, Niszka. Żabin był bardzo niezadowolony.


  – Na to wygląda.


  – Borund też. Pamiętaj moje słowa, bracie. Lepiej dopilnuj, żeby ta wycieczka była przyjemna.


  – Za bardzo się martwisz. Przyszedłem tu po prostu dopilnować wszystkiego na statku.


  Borund, masywny syn Żabina i jeden z najbliższych przyjaciół z dzieciństwa Nikandra, właśnie wchodził po trapie. Tak jak ojciec chwilowo ignorował Nikandra, ale to z pewnością szybko minie. Nie widzieli się od kilku lat, lecz gdy tylko będą mieli szansę porozmawiać, odżyją dawne zwyczaje i zaczną sobie robić kawały, jak zawsze.


  – A co robiłeś wczoraj wieczorem, braciszku? – nic szczególnego.


  – Akurat! – drwiąco odpowiedziała Wiktania. – Dzisiaj żegnałeś się ze statkiem, a wczoraj wieczorem ze swoją ladacznicą.


  – Ona nie jest ladacznicą, taniu.


  – Nie żałuję ci rozrywek, Niszka. Starożytni wiedzą, że nie będziesz miał ich wiele, gdy twoje łóżko ogarnie lodowy chłód córki Wostromy. Jednak musisz uważać. Ojciec nie chce żadnych komplikacji.


  Nikandr stłumił irytację.


  – Nie będzie żadnych komplikacji.


  – Mój drogi bracie… – obejrzała się przez ramię – one już są.


  Książę popatrzył na arystokratów, zastanawiając się, co miała na myśli, ale wtedy je zobaczył. Trzy siostry. Stały na tyłach grupy, rozmawiając ze swoją ciotką Katieriną. Ubrane były w bufiaste suknie, futra i czapki z gronostajów, a choć ich gusty rozeszły się nieco w ciągu ostatnich lat, wciąż ubrane były dostatecznie podobnie do siebie, by natychmiast przywołać wspomnienia z dzieciństwa.


  Katierina i dwie siostry – milewa i iszkina – patrzyły na statek, ale Atiana, narzeczona Nikandra, patrzyła wprost na niego. Odpowiedział jej wzrokiem, czując się pod jej spojrzeniem niepewnie i – co go zaskoczyło – wyraźnie zawstydzony. Kiedy byli młodsi, razem z Borundem nieustannie dokuczali tym dziewczynom. Wiązali im warkocze podczas lekcji, nadeptywali na brzegi sukienek, wrzucali żaby do zupy. Były to infantylne żarty, nic, czego powinni się wstydzić, gdy już dorośli, jednak Nikandr przypomniał sobie to wszystko i głęboko pożałował.


  Zastanawiał się, czy Atiana czuła to samo. W miarę jak dorastali, siostry robiły się coraz bardziej zajadłe w pragnieniu zemsty. Nawet kiedy oni osiągnęli wiek, gdy patrzyli poza dziewczyny Wostromów, one kontynuowały swoje działania ze zdwojoną siłą, zapewne wyczuwając, że mają coraz mniej czasu na rewanż. Raz, na początku jednej z rad, dodały Nikandrowi do jedzenia barwika, który na tydzień zabarwił mu na czarno usta, zęby, dziąsła i język. Wciąż drżał na myśl o tym, co przeszedł, noc po nocy, boleśnie próbując zdrapać barwnik, i choć Żabin z oporami zmusił dziewczęta do przeprosin, nie były uprzejme powiedzieć mu, że szorowanie nic nie pomoże, a czarny kolor sam zejdzie z czasem. Wszystkie trzy dopilnowały, by zauważył ich uśmiech, dostatecznie szczery, żeby nie można było uznać go za szyderstwo, gdyby zauważył go ktoś inny, ale też na tyle szeroki, żeby nie miał wątpliwości, jakie krzywdy chciały mu przypomnieć.


  Atiana bez słowa zostawiła siostry z ciotką i ruszyła w stronę Nikandra. Miała teraz dwadzieścia lat, o cztery mniej od niego. Włosy upudrowała na biało, a policzki zabarwiła delikatnym różem. Siostry zawsze miały jasną cerę i róż podkreślał tylko tę cechę, ale zdziwił się, jak bardzo wypełniła się jej twarz – i reszta figury – od czasu ostatniego spotkania kilka lat temu.


  Widząc zbliżającą się narzeczoną brata, Wiktania ścisnęła ramię Nikandra i poszła w górę po trapie.


  – Brakowało nam ciebie wczorajszego wieczoru, mój książę – odezwała się Atiana. – Dziś rano także.


  – Mówiła bardzo drażniącym, pełnym zadufania tonem.


  – Porwały mnie obowiązki, pani – odpowiedział Nikandr, głęboko się kłaniając – ale na szczęście odnaleźliśmy się tutaj.


  – Żałuję, że jeszcze go dotąd nie widziałam – stwierdziła, zerkając na maszty.


  – Obawiam się, że nie ma tam nic, co mogłoby cię zainteresować. Jest jeszcze całkiem goły.


  – Czy nie takie właśnie lubisz? – Atiana uniosła brew.


  Nikandra na chwilę zatkało.


  – Czyż nie jest to typowe dla mężczyzn?


  – Może zechciałbyś mnie oprowadzić.


  – Na jej twarzy pojawił się cierpki uśmieszek.


  – Nie ośmieliłbym się odebrać tej przyjemności Grawłosowi.


  – Ale pracowałeś przy nim, prawda? Czy nie jest to również twój przywilej? – statek to tylko statek. – Nikandr lekceważąco machnął ręką.


  Nie odpowiedziała, wyraz jej twarzy również nie uległ zmianie, ale starannie ważyła jego słowa. Wiedziała, jak bardzo kocha ten statek. Mówienie o nim w tak nonszalancki sposób musiało przekazywać mnóstwo informacji komuś takiemu jak ona, kobiecie, która pomimo swych wad, niewątpliwie była bardzo błyskotliwa.


  – Zapewne masz rację. W ciągu najbliższych kilku dni czeka nas tyle zajęć. Wątpię, żebyśmy zobaczyli się ponownie przed tańcem.


  – Niestety, to bardzo prawdopodobne.


  Słysząc wołającą ją ciotkę Katierinę, zerknęła w stronę trapu. Nikandr ucałował jej dłoń.


  – Do zobaczenia w tańcu?


  Skupiła wzrok na swojej dłoni, wciąż w jego uścisku. Potem cofnęła ją i spojrzała mu w oczy.


  – Nie mogę się doczekać.


  Kiedy dorastali, siostry zawsze nadawały swoim słowom dodatkowe znaczenie. Czasem robiła to milewa, czasem iszkina, a zdarzało się też, choć rzadziej, że Atiana. Mówiły coś, co z pozoru brzmiało niewinnie, choć tak naprawdę miało głębsze znaczenie. Nikandr nauczył się rozpoznawać brzmienie takich słów, ponieważ najczęściej były wyzwaniem. W tej chwili Atiana wyzywała go do rozwiązania zagadki, uniemożliwienia jej zwycięstwa.


  – Oczekuję tego z zapartym tchem – zapewnił. Sama ceremonia była krótka. Wspólna modlitwa o bezpieczny lot „Gorowny”, pieśń napisana specjalnie na tę okazję i zaśpiewana przez najsłynniejszych trubadurów Wołogrodu, i dla wybranych oprowadzenie po statku przez jego konstruktora, Grawłosa.


  Potem goście opuścili pokład – wszyscy poza Borundem, który otrzymał od ojca zadanie oceny sprawności żaglowca na wietrze. Grawłosowi przypadł zaszczyt wyprowadzenia jednostki z wiatroportu, ale Nikandr szybko przejął ster i poprowadził „Gorownę” wzdłuż wyspy. Lot nie miał być długi – na otwarte morze, potem łukiem wokół dalszego końca wyspy i powrót. Powinno to wystarczyć Borundowi na ocenę żaglowca, zapewnić czas na świętowanie i powrót do stoczni na uzupełnienie wyposażenia.


  Minęła już prawie godzina od czasu wylotu, a Borund przez cały czas wyglądał, jakby trafił na pogrzeb.


  – Chodź – odezwał się w końcu Nikandr, próbując poprawić mu nastrój.


  – Oprowadzimy cię, jak należy.


  Borund, który na szczęście stał twarzą do Nikandra, nie Grawłosa, wywrócił oczy i odpowiedział cicho: – nie możemy się po prostu napić w kabinie kapitańskiej, Niszka? – to nie zajmie dużo czasu – odpowiedział Nikandr stłumionym głosem.


  – Widziałem już setkę takich statków, Nikandr. Wiem, o co w nich chodzi.


  Grawłos, który palił się do dokładnego pokazania statku, podszedł tymczasem dostatecznie blisko, by to usłyszeć, i choć na jego twarzy nie pojawiło się rozczarowanie, ramiona opadły i złożył Borundowi ukłon zdecydowanie głębszy, niż było to konieczne.


  – Może chwila za sterem, książę…


  Ku przerażeniu Nikandra Borund odmówił przyjęcia również tej oferty i zaczął chodzić po pokładzie, najwięcej czasu poświęcając na obejrzenie stanowiska przedniego działa.


  Grawłos poczerwieniał. Zanim Nikandr zdążył rzucić mu choć słowo, szkutnik pokuśtykał do wanty przy grotmaszcie i zaczął krzyczeć do załogi rozkazy naciągnięcia lin na juferach. Niedługo potem Borund wrócił na pokład rufowy z wyrazem rozdrażnienia na twarzy.


  – Sunie strasznie wolno, nie sądzisz?


  – To normalne – odpowiedział Nikandr, próbując ukryć niezadowolenie – skoro mamy tylko połowę ożaglowania.


  – Da, ale lecimy też dość okrężną drogą.


  – No cóż, w takim razie możemy przygotować ci skif, który zabierze cię z powrotem do Wołogrodu.


  Borund sapnął głośno.


  – Wiem, że zachowuję się prostacko, Nikandrze, ale aż do wczoraj siedziałem na statku przez prawie tydzień, a wierz mi, wiatry nie były dla nas łaskawe.


  – Zerknął w stronę Grawłosa i przyciszył głos.


  – Nie marzę o długiej podróży tym statkiem.


  Nikandr miał nadzieję przekonać Borunda do swojego sposobu patrzenia na świat – cieszenia się dniem na statku i uhonorowania ludzi, którzy pocili się i krwawili na jego pokładzie. Teraz się przekonał, że to próżna nadzieja. Dla Borunda statek nie był niczym więcej niż kolejną pozycją w księgach ojca.


  – Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem, książę.


  – Wydał rozkaz przygotowania się do zwrotu.


  Grawłos obejrzał się ponuro, ale Nikandr go zignorował, a gdy tylko Jahalan odpowiednio zmodyfikował wiatr, wyprowadził żaglowiec z dotychczasowego, statecznego kursu i skierował go wprost na stocznię trasą wiodącą nad pałacem.


  Kiedy Borund uświadomił sobie, co Nikandr robi, wyraźnie się zaniepokoił, ale po chwili roześmiał się głośno.


  – No cóż, to jedno z możliwych rozwiązań.


  Przelot nad pałacem zazwyczaj nie był dobrym pomysłem, ponieważ mógł zostać zinterpretowany jako wrogie działanie, ale strielcy obsługujący działa pałacu zostali poinformowani o ich locie – wiedzieli, kto pilotuje statek, i powinni zachować spokój.


  W chwili gdy dolatywali do pałacu, pierwszy oficer statku kilka razy wykonał dłonią koło nad głową, co było znakiem informującym o wykryciu zagrożenia i nakazującym ciszę.


  Załoga statku nie była doświadczona. W dziewiczym locie obsługiwała go grupa starych marynarzy, których Grawłos zatrudnił w stoczni, ale wielu służyło wcześniej w stai, powietrznych siłach zbrojnych Kałakowa, lub we flocie handlowej, więc doskonale znali właściwe procedury. Gdy tylko zauważono sygnał, przekazano go na stronę ziemną i wietrzną, a w końcu również na dół, do żeglarzy obsługujących maszty morskie. Oba stanowiska dział – po jednym na dziobie i na rufie – zostały obsadzone trzyosobowymi załogami.


  Nikandr, czując szybsze bicie serca, gestem wezwał Grawłosa za ster i uniósł rękę, sygnalizując załodze, by załadowała działa kartaczami. Rozkaz wykonano bardzo sprawnie, a Nikandr wysłał kolejny sygnał do pierwszego oficera, wzywając do wydania muszkietów.


  Żaglowiec „Gorowna” nie był jeszcze ukończony, w związku z czym w zbrojowni znajdowało się tylko pięć karabinów. Cztery wydano członkom załogi, którzy znani byli z pewnej ręki i dobrego oka. Piąty trafił do Nikandra.


  Książę natychmiast sięgnął po jeden z wypełnionych prochem ładunków z kła morsa, którymi obwieszony był jego bandolier, i zaczął ładować broń. Zakończył przygotowania jako pierwszy i zaczął obserwować ziemię pod statkiem. Potrzebował dłuższej chwili, by wypatrzyć między plamami kamieni i śniegu osadzony w kosodrzewinie skif. Gdy zlokalizował już łódź, znalazł też załogę. Dwadzieścia kroków dalej czterech ludzi klęczało przy brzegu wysokiego urwiska, kończącego się setki metrów niżej świerkowym lasem. Sprawiali wrażenie, jakby przyglądali się ziemi. Czego mogli tam szukać?


  Istniała możliwość, że są to Aramani, jak Jahalan i Udra, ale ich szpiczaste turbany, długie brody i proste ubrania sugerowały coś innego. Na dodatek Aramani wiedzieli, że tak bliskie podejście do pałacu bez pozwolenia wiąże się z ryzykiem postawienia przed sądem i możliwą śmiercią. Musieli to być maharraci, członkowie grupy, która dziesięciolecia temu zerwała z pokojowym sposobem życia Aramanów, poświęcając życie walce o przegnanie Wielkiego Księstwa z wysp i utopienie go w morzu.


  Nikandr gwałtownie wciągnął powietrze, widząc, jak jeden z nich skacze z urwiska. Mężczyzna spadał coraz szybciej. W pewnym momencie rozłożył ręce, jakby przygotowywał się na chłodne objęcia morza, a nie gwałtowny koniec, który zapewni mu zetknięcie z leżącą w dole ziemią i skałami.


  Choć wydawało się to niemożliwe, zwolnił. Jego długie szaty załopotały mocniej, niż wynikałoby to z prędkości spadania, i wkrótce stało się jasne, że wiatr niesie go niczym mewę na prądzie wznoszącym wzdłuż ściany urwiska. Unosił się niczym piórko, z rękami rozłożonymi na boki, w typowej pozie mistrza wiatru. Szybko odzyskał poziom, na którym wciąż stali jego towarzysze, po czym stanął na skale obok nich, jakby schodził z górskiego stopnia.


  Nikandr zakaszlał i poleciał do przodu, podpierając się dłonią o pokład. Poczuł, jak w jego piersi otwiera się otchłań – niemożliwie głęboka i czarna studnia. Jej pojawienie się tak ściśle pokrywało się ze skokiem mężczyzny, że nie mógł nie uznać tych wydarzeń za w jakiś sposób powiązane, choć nie potrafił się domyślić w jaki.


  Na urwisku w dole mężczyzna, który zeskoczył, odwrócił się i wskazał w górę, w stronę „Gorowny”.


  – Wykonać zwrot! – krzyknął Nikandr.


  – I opuścić statek o połowę!


  Maharraci jak jeden mąż ruszyli w stronę swojego skifu.


  – Jahalan, mają ze sobą przynajmniej jednego hawakirama, prawdopodobnie dwóch.


  – Czuję go – odpowiedział Jahalan – ale to nie jest tylko hawakiram, synu Jarosa. Przywołali hezana.


  – Niemożliwe!


  – Zgadzam się, że nie powinno tak być, ale oni tego dokonali.


  Nikandr wątpił w jego słowa, lecz to nie był czas na zadawanie pytań. Musieli zneutralizować zagrożenie, zanim mogło zaszkodzić „Gorownie” lub – co gorsza – Radiskoje.


  Skif znalazł się w powietrzu w niecałą minutę, czyli w czasie, jakiego żaglowiec potrzebował na wykonanie zwrotu i zbliżenie się na odległość strzału.


  – Ognia! – krzyknął Nikandr.


  Zabrzmiał trzask muszkietów, a chwilę po nich zagrzmiało działo. Z rufy skifu wytrysnęły kawałki drewna i jeden z maharratów szarpnął się ostro w prawo, a jego ramię i żebra zmieniły się w masę czerwieni. Któryś z towarzyszy pomógł mu się położyć na dnie łódki i natychmiast zaczął opatrywać jego rany, a pozostali dwaj skierowali skif na północ.


  Powietrze wypełnił zgiełk przeładowywania muszkietów. Nikandr wycelował starannie. W jego ustach pojawiła się ślina i odruchowo ją przełknął. Głęboko wciągnął powietrze do płuc, po czym zaczął je wypuszczać, powoli naciskając na spust, czując równocześnie coraz silniejsze pragnienie zwinięcia się w kłębek.


  Błysnął proch na panewce. Muszkiet kopnął odrzutem.


  Nikandr celował w mężczyznę trzymającego liny żagla, ale trafił zajmującego się rannym. Maharrat chwycił się za ramię i popatrzył na statek. Nikandr był dostatecznie blisko, by dostrzec pełen jadu wyraz jego twarzy.


  Wiatr dął nieustannie. Żagle zaczęły wyostrzać i statek wykręcił się, ulegając sile wiatru. Jahalan próbował skompensować, gdy nagle od ziemnej strony dziobu uderzył potężny wicher. Podmuch był tak potężny, że dziób statku został pchnięty w górę i na wietrzną.


  Nikandr zamrugał, rejestrując ruch w pobliżu. Tuż obok niego rozległ się ciężki łomot.


  Gdy się odwrócił, zobaczył, że na pokładzie leży żeglarz i jęczy, a spod jego głowy wypływa struga krwi. Ostry przechył pokładu sprawił, że załogant zaczął zjeżdżać po deskach. Nikandr sięgnął ku niemu, ale był za daleko. Żeglarz sunął coraz szybciej, aż chwycił go trzymający się mocno knagi Borund.


  Wtedy wiatr odwrócił kierunek.


  Statek gwałtownie przechylił się do przodu. W użyciu było tylko szesnaście żagli, ale wszystkie wypełniły się i były bliskie pęknięcia.


  Z górnej części statku dobiegł trzask. Niczym ścięty w lesie świerk stenga grotmasztu – jego najwyższa część – przechyliła się i zawisła na takielunku.


  – Refować żagle! – Nikandr krzyknął przez ryk wiatru.


  Załoga rzuciła się do zwijania żagli. Nawałnica przybierała na sile. Statek przechylił się tak bardzo, że kilkunastu ludzi na pokładzie zaczęło zjeżdżać w stronę ziemnej burty. Nikandr wylądował dość pewnie, ale Borund krzyknął, gdy masa trzymanego przez niego rannego wylądowała na jego nodze.


  – Grawłos, wyprostuj go!


  Stojący przy sterze szkutnik nie odpowiedział, walcząc z dźwigniami coraz bardziej przechylającego się statku.


  Rozdział 3


  Zajęczał kadłub. Z gwiezdnego fokmasztu spadł żeglarz, zaczepiając o wietrzne wanty. Krzyknął z bólu, a jego lewa ręka zwisła bezużytecznie nad głową, pod bardzo nienaturalnym kątem.


  Grawłos, który musiał stanąć na obudowie przekładni dźwigni sterowych, ciągnął z całych sił za dźwignię kontrolującą obroty, ale jego wysiłki na nic się zdały.


  Nagle Nikandr zrozumiał, co się dzieje.


  – Grawłos, zwolnij ster!


  – Niet, mój panie.


  – Szkutnik spojrzał na niego dziko.


  – Grawłos, już!


  Statek przechylił się do tego stopnia, że jego gwiezdne maszty prawie wskazywały na horyzont.


  Grawłos wbił wzrok w oczy Nikandra. Bał się. Zaczął ciągnąć do góry dźwignię, którą dotąd tak gorączkowo próbował naciskać.


  Nikandr ze zdumieniem zobaczył, że dźwignia nawet nie drgnęła. Grawłos nie da rady uwolnić jej samodzielnie. Książę przesunął się wzdłuż relingu, aż znalazł się bezpośrednio pod sterem. Borund, pojmując jego plan, oparł się o prawie pionowy pokład i splótł dłonie. Gdy tylko Nikandr postawił na nich stopę, Borund pchnął go do góry.


  Książę chwycił się steru i razem z Grawłosem zaczął z całych sił napierać na dźwignię. Próbowali wielokrotnie. Zaczął się już bać, że gruby drewniany trzonek nigdy nie ustąpi, ale nagle poruszył się z pustym tąpnięciem. Potem zaczął się przesuwać tak szybko jak pozostałe dwa.


  Przez długą chwilę statek wisiał w powietrzu, leżąc na burcie, przy akompaniamencie wycia wiatru. Nikandrowi serce biło jak oszalałe. Sądził, że uwolnienie stępek statku od efektów działania nieprzewidywalnego eteru pozwoli mu powrócić do stanu równowagi. Tymczasem choć sytuacja przestała ulegać pogorszeniu, nie chciała też się poprawić.


  Kilku członków załogi krzyknęło ostrzegawczo. Nikandr spojrzał do góry i przeszły go ciarki. Między żaglami zataczał się wir wiatru i mgły. Przypominał trąbę wodną, tylko był dużo mniejszy. Jahalan powiedział, że na świat został przywołany hawahezan, duch wiatru, ale Nikandr nigdy dotąd nie widział żadnego na własne oczy.


  – Pręty tłumiące! – Nikandr krzyknął do załogi. Wątpił, by ktokolwiek usłyszał go przez okropny ryk generowany przez hezana, ale nawet gdyby, prawie niemożliwe byłoby dotarcie do prętów przechowywanych pod pokładem.


  Mdłości, które zaczął odczuwać chwilę przedtem, przybrały na sile. Hezan, niczym pies polujący w krzakach na kuropatwy, zbliżał się coraz bardziej. Załoga umknęła zwinnie po takielunku. Jednak hezan wyglądał, jakby znalazł to, czego szukał.


  Kierował się wprost na Nikandra.


  Książę zeskoczył ze stanowiska steru na reling, lecz nie zdołał uciec. Wiatr z ogłuszającym rykiem uderzał w jego skórę niczym grad, zmuszając do schowania głowy pod ramionami. Z płuc odessało mu całe powietrze. W całym tym szaleństwie zobaczył, jak ukryty pod koszulą kamień duszy rozświetla się bielą, lecz nie miał czasu zastanowić się, czemu tak się dzieje.


  Padł na kolana i poczołgał się wzdłuż relingu, ale duch nie chciał go zostawić. Przed oczami zobaczył gwiazdy, ręce mu słabły.


  A potem poczuł, jak coś uderza go w pierś.


  Dziura, którą czuł w swoim wnętrzu, została wypełniona. W jednej chwili zniknęła otwarta, bezdenna studnia. Wiatr zaczął cichnąć. Nikandr znowu mógł oddychać. Choć czuł gwałtowne skurcze żołądka, na szczęście nic nie zwymiotował. Wymioty po tak dziwnym zdarzeniu byłyby zrozumiałe, ale nie chciał, by cała załoga statku i Borund na dodatek zobaczyli go w takim stanie, bo mogłoby to wzbudzić zbyt wiele niepożądanych pytań.


  Już po chwili zdołał podnieść się na nogi. Kiedy otworzył oczy, poczuł na twarzy ostatni podmuch wiatru, a potem wszystko się uspokoiło. Przeskanował olinowanie w poszukIwaniu charakterystycznych objawów obecności hezana, ale nic nie znalazł. Mógł dziękować starożytnym, że mieli go w swojej opiece.


  Wyciągnął ciężki złoty łańcuch, na którym zwisał jego kamień duszy, wiedząc, że to on właśnie był źródłem dziwnego wrażenia, jakie poczuł na piersi. Oszołomiony popatrzył na klejnot.


  Dotąd kamień był mlecznobiały, promieniował słabym światłem – teraz stał się przymglony, szary i nieco przejrzysty. Książę potarł kamieniem o płaszcz, myśląc, że tylko uległ zabrudzeniu, jednak szybko uświadomił sobie, że zmieniło go spotkanie z hezanem. Może już na zawsze. Czemu kamień świecił tak jasno, gdy hezan się do niego zbliżył? Czy klejnot zniszczył ducha? I czy uległ uszkodzeniu?


  Nikandr zauważył, że Borund patrzy na niego, więc pocałował kamień, jakby składał dziękczynienie starożytnym, i schował go z powrotem za koszulę.


  „Gorowna” odzyskał równowagę, a łagodny wiatr poniósł ich na południe niczym liść na wietrze. Rozumiejąc, że zagrożenie znikło równie nagle, jak się pojawiło, załoga wykrzyknęła radośnie, a niektórzy żeglarze zamachali w powietrzu swoimi wełnianymi czapkami. Nawet Borund dał się ponieść uczuciom, przypadł bowiem do Nikandra i objął go w potężnym uścisku, unosząc z pokładu.


  – Puść mnie, niedźwiedziu!


  – Cha, cha! – Borund okręcił nim kilka razy, zanim odstawił go na deski. – Jak to zrobiłeś? – zapytał z uśmiechem od ucha do ucha.


  Nikandr zdołał tylko wzruszyć ramionami.


  – Sam nie wiem.


  – Nie wiesz? – przecież powiedziałem.


  – W takim razie, Niszka, jesteś największym szczęściarzem, jakiego znam. – Borund ponownie dźwignął Nikandra i jeszcze raz nim zawirował, cały czas się śmiejąc.


  – Dość! – rzucił Nikandr.


  W końcu okrzyki radości zaczęły wygasać.


  – Stawiać żagle! Wracajmy.


  Ludzie z początku nie pracowali zbyt sprawnie, lecz pierwszy oficer szybko doprowadził ich do porządku swoim grzmiącym głosem, a Grawłos poprowadził żaglowiec w stronę stoczni.


  Tymczasem Nikandr podszedł do relingu i zaczął wzrokiem szukać w dole skifu. Bez wątpienia załogę stanowili maharraci. Natomiast nie było jasne, jaki był cel ich ataku. „Gorowna” mógł stanowić łakomy kąsek, gdyby zdołali go zdobyć – jeszcze tłustszy z Nikandrem i Borundem na pokładzie – lecz atakując ich, zdradzili swoją obecność na wyspie. Czemu ograniczać się do dwóch książąt, skoro za chwilę rozpocznie się zebranie rady? Czemu nie poczekać na statki wiozące kolejnych arystokratów?


  Nikandr szukał przez dłuższą chwilę – zarówno odpowiedzi na nurtujące go pytania, jak i śladów uciekinierów – ale tak jak się obawiał, nie znalazł po maharratach nawet śladu.


  Wysoko w pałacu Radiskoje zachodzące słońce wpadało przez głęboko osadzone w murze okna. Jego promienie padały na dużego gawrona, którego czarne pióra wydawały się całkowicie pochłaniać światło. Miał złotą obrączkę na nodze, siedział na srebrnej żerdzi i przyglądał się Nikandrowi z inteligentnym błyskiem w oku. Był to ulubieniec matki, irfa, ptak, którego przejmowała najczęściej, choć Nikandr nie wiedział, czy wynikało to z jakiegoś rodzaju więzi, czy po prostu było łatwe.


  – Niczego nie wyczułaś? – zapytał Nikandr.


  – Niczego – potwierdził ptak – aż do chwili, gdy hezan wkroczył do tego świata.


  – Słowa, choć wypowiedziane przez prymitywne narzędzie, niosły brzmienie i akcent głosu matki.


  Złoty łańcuch zwisający z dłoni Nikandra poruszał się leniwie w rytm uderzeń jego serca. Na końcu łańcucha znajdował się wisior z jego kamieniem duszy – wciąż pociemniałym. Książę przycisnął palce do piersi, przypominając sobie ostry nacisk w chwili, gdy prawie tracił świadomość.


  – Jak mogli zrobić coś takiego?


  – Coś podobnego zdarzyło się, gdy byłam jeszcze wciąż bardzo niedoświadczona w sprawach eteru. Cztery lata po nastaniu Wielkiej suszy na świat wkroczył hawahezan. To było dwa dni po równonocy, a w iżnym wciąż świętowano dożynki. Duch skierował się wprost na tereny festiwalu, gdzie rozerwał na kawałki trójkę dzieci, a potem zniknął.


  Nikandr zadrżał, zastanawiając się, czy hezan zamierzał zrobić z nim to samo. Potarł gładką powierzchnię kamienia, ledwie wyczuwając pęknięcia. Ten kamień otrzymał tuż po urodzeniu i nigdy się z nim nie rozstawał. Zawierał on w sobie opowieść o jego życiu, jego esencję. Teraz książę nie wiedział, czy jego dziedzictwo zostało splamione, czy gorzej, całkowicie wymazane. Nawet uszkodzony kamień po jego śmierci zostanie umieszczony w rodzinnym mauzoleum pod pałacem. Nikandr wyobrażał sobie, że blaskiem będzie przewyższał wszystkie wokół… a zostawi po sobie jedynie cień, zarys, i zawstydzało go, że dopuścił do takiej sytuacji.


  Odczuwał tylko jedną drobną pociechę – bał się, że kamień i możliwości, które dzięki niemu zyskiwał, zostały trwale uszkodzone, jednak gdy wrócił do Radiskoje, odkrył, że wciąż jest w stanie wyczuwać sofię, swoją matkę, a ona z kolei wyczuwa jego. Z drugiej strony nie wątpił, że po oddaleniu się ich więź zostanie stłumiona, a później zaniknie całkowicie.


  – Czemu tylko dzieci? – zapytał Nikandr.


  – Nie potrafię odpowiedzieć. Hezany są przyciągane do pewnych ludzi, może tak jak przyciągają ich Aramani. Jednak tamten duch, choć w pełni wkroczył w nasz świat, sprawiał dla mnie wrażenie przyćmionego, jakbym patrzyła przez kawałek zmatowiałego szkła. Hezan, który pojawił się dzisiaj, był dla moich zmysłów jasny jak księżyc w pełni na bezchmurnym niebie.


  – Byłaś wtedy młoda. Niedoświadczona. Gawron opuścił głowę, przechylił ją na bok.


  – Da, ale nie sądzę, żeby to było przyczyną. Przez ostatnie kilka lat zrobiło się bardzo dziwnie, Niszka. Połowy ryb, plony, zwierzyna łowna… wszystko ulega pladze dłużej i mocniej, niż mogliśmy to sobie wyobrazić. A równocześnie na sile przybiera wyniszczenie. Może to przejście jest kolejną fasetą tego samego klejnotu.


  Nikandr patrzył na gawrona, zastanawiając się, czy matka odczytała jego myśli. Podejrzewał, że hezan zaatakował go właśnie z powodu choroby. W końcu na pokładzie byli też inni z kamieniami duszy. Czemu nie oni? Tylko on cierpiał na wyniszczenie, a jego objawy nasiliły się w chwili przywołania hezana. Musiał istnieć jakiś związek. Jednak nie mógł wyrazić swoich myśli na głos. Za bardzo wstydził się zbyt długiego ukrywania swojej choroby.


  Otworzyły się drzwi i wszedł jego ojciec, Jaros. Miał na sobie sięgający kostek wyszywany kaftan w kolorze szmaragdów. Spod bogatej tkaniny wystawały tylko czubki jedwabnych pantofli. W sięgającej piersi brodzie, podobnie jak na głowie pozostało niewiele brązowych włosów, choć jeszcze niedawno ta barwa dominowała.


  Kamień duszy, jarzący się lekko pod brodą, wydawał się drwić z Nikandra.


  Ojciec kiwnął głową na powitanie i podszedł do żerdzi, wyciągając palec. Gawron kilkakrotnie przesunął dziobem wzdłuż jego palca, a on pogładził pióra na piersi ptaka.


  Te oznaki czułości zarezerwowane były dla matki, Nikandrowi ojciec rzucił ponure spojrzenie.


  – Statek jest w kiepskim stanie, Niszka.


  – Nie mogłem nic zrobić.


  – Mogłeś zostać na wyznaczonym kursie.


  – Mówiłem ci…


  – Da, Borund poprosił o skrócenie wycieczki, niewątpliwie po to, żebyście mogli pić w Wołogrodzie. Jeśli pamiętasz, rada odbywa się w Kałakowie, a „Gorowna” wciąż pozostaje naszą własnością. Do dnia twojego ślubu.


  – Moglibyśmy nie znaleźć maharratów.


  – Mylisz związki przyczynowe. To oni znaleźli was.


  – Skąd mogli wiedzieć? – przestań być tak naiwny, Nikandr. Oni mają swoich szpiegów, tutaj i wszędzie. O dziewiczym locie „Gorowny” wiedziano powszechnie w dwóch księstwach od przynajmniej kilku miesięcy. A teraz Grawłos mówi mi, że miną tygodnie, zanim uda się ukończyć naprawy.


  – Nie sądzę, żeby to byli szpiedzy. – Nikandr wstał i popatrzył przez pobliskie okno na zachmurzone niebo. Właśnie chował się w chmury jeden z najpotężniejszych okrętów wojennych Kałakowa, szukający maharratów. W lesie na dole Jahalan szukał na miejscu przejścia hezana jakichkolwiek śladów, które mogłyby się okazać przydatne.


  – Myślę, że wybrali to miejsce z bardzo konkretnego powodu.


  – A jakiż miałby to być powód?


  Nikandr wzruszył ramionami.


  – Zamierzam się tego dowiedzieć. – Założył naszyjnik przez głowę i ruszył do wyjścia.


  – Nie noś tego kamienia na wierzchu.


  – Czemu? – zapytał Nikandr, któremu bardzo nie spodobał się ton ojca.


  – Żabin jest gotów wycofać się przy pierwszej oznace słabości. Szuka wymówek, żeby wyciągnąć więcej korzyści z tego ślubu lub go anulować. A na to nie możemy sobie pozwolić.


  – Nigdy nie ukrywałem swego kamienia.


  – Ale mnóstwo ludzi ukrywa. Wierzę, że będziesz w stanie wyjaśnić to każdemu, kto ośmieli się zapytać. A teraz idź. Mamy z twoją matką wiele do omówienia. Nikandr wyszedł, czując się jak chłopiec za karę wyrzucony z jadalni w czasie obiadu. Ostatnie słowa ojca były rozsądne, ale gdy wsunął wisior pod koszulę, kamień wydał się ciężki, nieprzyjemny, jakby był symbolem tchórza.


  Rozdział 4


  Następnego dnia przez wyspy przetoczyła się burza śnieżna. Zostawiła po sobie przyćmione słońce i mróz przenikający do szpiku kości. Pośród brukowanych ulic starego Wołogrodu świszczał wiatr, unosząc kłęby puszystego śniegu, tworząc zawirowania pośród gapiów, którzy zebrali się, by obserwować egzekucję. Wielu narzekało na wiatr i dokuczliwy śnieg, lecz Rehada miała je za nic – doskonale pasowały do goryczy i urazy, które odczuwała w sercu.


  Na tym starożytnym kolistym placu, na którym stała szubienica, zbiegało się siedem głównych dróg Wołogrodu. Po jednej z nich turkotał wóz ciągnięty przez dwa masywne kuce. Wóz prowadzony był lekką ręką przez żołnierza w stroju gwardii posadnika. Inny żołnierz, trzymając się dla równowagi oparcia siedzenia woźnicy, pilnował trzech skutych łańcuchami młodzieńców siedzących z tyłu wozu.


  Przy akompaniamencie dzwonienia łańcuchami wóz wyjechał z pustej ulicy na okrągły plac. Gwardziści prawie nie zwracali uwagi na zebranych ludzi, ale chłopcy na wozie rozglądali się z szeroko otwartymi oczami, z każdą chwilą wyraźnie coraz bardziej zdenerwowani. Pojazd zatrzymał się przy szubienicy. Stało pod nią kilkunastu uzbrojonych strielców. Taki pokaz siły był czymś niezwykłym, ale zbliżało się spotkanie rady, podobno doszło też do jakichś przepychanek między Lądowcami a maharratami podczas wypuszczenia nowego statku handlowego. Rehada nie wierzyła w tę historię, ponieważ nie dotarły do niej żadne informacje na temat maharratów przybywających na wyspę. Bardziej prawdopodobne było, że chodziło o jakąś bójkę pijaków, która została rozdmuchana przez plotki.


  Gwardzista odłożył lejce i przeszedł na pakę, dołączając do towarzysza. W swoich długich wełnianych czerkieskach wyglądali na spokojnych i opanowanych. Zapewne wieszanie było dla nich czymś równie łatwym, jak polerowanie butów. Surowości dodawały im nawet wełniane czapy ze złotymi chwostami.


  Tłum – głównie wieśniacy Lądowców – naparł do przodu, ale Rehada została na miejscu, obserwując chłopców prowadzonych na drewnianą platformę z leniwie kołyszącymi się na wietrze pętlami stryczków. Pierwsi dwaj byli wychudzeni – synowie chłopskiej rodziny żyjącej na obrzeżach miasta. Mieli na sobie proste skórzane buty, spodnie z grubego płótna i połatane bluzy. Dłonie przed chłodem chronili skarpetami z dziurami na palce. Musieli walczyć o zachowanie równowagi, gdy strielcy przepchnęli ich przez tłum pod szubienicę. Gdy zakładano im stryczki na szyje, na ich twarzach odmalował się żal, lecz dla Rehady wyglądało to na sztuczną skruchę. Wątpiła, by rzeczywiście żałowali zbrodni popełnionej trzy dni temu. Zakradli się do domu jednej z bogatszych wdów w mieście, zabili ją, trzeciego chłopca, którego Rehada zdążyła pokochać, nieudolnie próbowali obwinić o tę zbrodnię – i na pewno nie żałowali zabójstwa ani życia niewinnego młodzieńca, który stał obok nich.


  Zostali odkryci przez bratanka bogatej wdowy, gdy zmuszali trzeciego chłopca, maleka, by wszedł do domu. Powiadomiono ludzi posadnika i wkrótce wszyscy trzej zostali aresztowani pod zarzutem morderstwa. Rehada czuła się odpowiedzialna – malek wracał do iżnego po dostarczeniu jej wiadomości. Co gorsza, było to luźne ostrzeżenie, że na jej wyspę może przybyć mężczyzna o imieniu Aszan, może w towarzystwie chłopca, i gdyby dowiedziała się o jego obecności, powinna natychmiast o tym poinformować. Co było podwójnie frustrujące, ponieważ znała Aszana, arakesza jej ludu, znała także chłopca, o którym wspominano w wiadomości – więc oczywiście natychmiast przesłałaby informacje, gdyby tylko dowiedziała się, że są w Kałakowie.


  Maleka, jej ucznia, prowadzono do trzeciego, ostatniego stryczka pod szubienicą. On nie był wieśniakiem. Matka – niech prządki traktują ją lekko – powinna być z niego dumna. Ubrany był w typowy strój Aramanów: prostą tkaną czapkę, wewnętrzne szaty w kolorze głębokiego błękitu i o ton jaśniejszą szatę wierzchnią. Rehada widziała w jego oczach strach i niepewność, jednak w niczym nie przypominało to minoderii tamtych dwóch obok. Stawał wobec ostatnich chwil życia nie z odwagą, lecz z kontemplacją, co bardzo podnosiło jej i tak wysoką opinię na jego temat.


  Gdy wczoraj usłyszała o wyroku, udała się do miejskiego więzienia prosić o uwolnienie ucznia, ale ponieważ nie była jego matką ani bliską krewną, odmówili jej możliwości zaręczenia za chłopaka przed sędzią. Lądowcy wciąż nie rozumieli, że lud wędrowców stanowi jedność. Dla nich więzy krwi nie miały wielkiego znaczenia, choć były najważniejsze dla rządzących księstwami. Rehada musiała odejść, zanim strażnicy zaczęli być zbyt dociekliwi. Samo przyjście na egzekucję również było ryzykowne – niewielu Aramanów przychodziło na takie wydarzenia, a ci nieliczni często uznawani byli za podejrzanych, za maharratów lub ich zwolenników – jednak nie mogła go pozostawić samego wobec śmierci. Była malekowi coś winna i musiała mu chociaż ofiarować swoją obecność.


  Niższy i starszy ze strielców rozpoczął odczytywanie ich win z wyroku sądowego. Kiedy to robił, chłopak zaczął rozglądać się po tłumie i w końcu spojrzał jej w oczy.


  I się uśmiechnął.


  Uśmiechnął się, jakby to on chciał ją pocieszyć. Rehadę przepełniły złość, żal i cierpienie. Poczuła, jak coś w niej pęka, ale nie pozwoliła, by emocje odbiły się na jej twarzy. Nie odpowiedziała też na jego uśmiech, ponieważ to byłoby nieszczere. Uspokajająco patrzyła mu w oczy. Już wcześniej zdecydowała, że będzie mu patrzeć w oczy tak długo, jak długo będzie tego chciał. Nie odwróci się, nawet jeśli widok jego ciała zwisającego na linie niczym wrona na pasku rolnika będzie prześladował ją do końca życia.


  Ucz się, próbowała mu przekazać. Ucz się nawet w śmierci, a zostaniesz nagrodzony w następnym życiu.


  Strielec zakończył wreszcie odczytywać wyrok sędziego.


  Kątem oka zauważyła, jak siedmiu pozostałych Aramanów odwraca się plecami do szubienicy – nie z powodu braku odwagi, ale w proteście, na znak dezaprobaty. Ona nie odwróciła się, choć bardzo tego pragnęła.


  Tłum nie rzucał zgniłymi warzywami ani błotem, jak często zdarzało się w miastach imperium na zachodzie, ludzie nie wykrzykiwali obelg. Po prostu patrzyli w milczącym potępieniu.


  Para z oddechów skazańców tworzyła białe chmurki na wietrze. Na twarzy maleka pojawił się wyraz zmieszania, jakby coś, co było dla niego pewnikiem jeszcze przed chwilą, zostało nagle podane w wątpliwość.


  Odejdź w pokoju, milcząco go pożegnała, jeden raz kiwając głową.


  Po zakończeniu odczytywania wyroku strielec cofnął się o krok. Gdy tylko to zrobił, drugi żołnierz pociągnął za dźwignię. Zapadnia pod chłopakami otworzyła się z hukiem drewna. Liny napięły się z trzaskiem i wszyscy trzej podskoczyli na sznurach i zawiśli, chwiejąc się na wietrze.


  Wkrótce tłum zaczął się rozchodzić, ale Rehada pozostała, długo patrząc na swojego huśtającego się na wietrze ucznia, zapisując ten widok głęboko w sercu, by mogła go przywołać, gdy będzie potrzebny. Tak bardzo się na tym skupiła, że kiedy z jednej z ulic na plac weszły dwa kuce, przerywając jej trans, nie była pewna, ile czasu minęło. Nawet wtedy spojrzała na nie tylko kątem oka i nie zwróciła wielkiej uwagi na jeźdźców.


  Co było błędem.


  Powinna była zauważyć ich dworskie stroje i podążające za jeźdźcami dzieci, liczące na rzuconą monetę. Gdy w końcu spojrzała, jeden z arystokratów patrzył wprost na nią. Nikandr. Książę ze wzgórza.


  Odwróciła się i odeszła w stronę najbliższej ulicy. Nikandr był po drugiej stronie placu, a ona miała na sobie strój, którego nigdy przy nim nie nosiła. Może jej nie rozpoznał.


  W sercu jednak wiedziała, że została rozpoznana, przez co jej złość jeszcze przybrała na sile. Nie chciała, by wiedział, że w jednym z nielicznych aktów współczucia przyszła pożegnać przyjaciela. I nie dlatego, że sypiała z Nikandrem, ale dlatego, że tak dużo wysiłku włożyła w ukrycie przed nim swego prawdziwego ja.


  To nie miało znaczenia. Jeśli książę odkryje, że jest maharratką, powita to z radością. Miała już dość ukrywania tego faktu, zwłaszcza przed nim.


  Ruszyła w górę jednej z zakrzywionych ulic prowadzących na wzgórze, do Urwiska, czyli dzielnicy Wołogrodu, w której stał jej dom. Jak daleko sięgała wzrokiem, ulica była pusta. Promienie słońca padały ukosem między wysokimi kamiennymi budynkami, ukrywając w cieniu większość jej trasy.


  Zatrzymała się, gdy zobaczyła kogoś siedzącego przy wejściu do bocznej uliczki. Człowiek ten miał na sobie dwie warstwy odzieży: wewnętrzną czarną szatę owiniętą szerokim pasem szarej tkaniny i okrycie wierzchnie opadające do czubków brązowych butów. Turban i broda zdradzały, że jest maharratem. Brodę miał długą, przyciętą w prostokąt, a turban szpiczasty i poszarpany, z długim ogonem zwieszonym na pierś niczym wstęga honorowa.


  Niebezpiecznie było nosić się tak w Kałakowie, jednym z najpotężniejszych z księstw, a zwłaszcza w mieście. Takie szaty nosili – nie wyłącznie, ale najczęściej – maharraci, sekta Aramanów planująca zniszczenie


  Wielkiego Księstwa i sposobu życia Lądowców.


  Rehada podeszła, ale zatrzymała się nagle z cichym okrzykiem zaskoczenia, widząc surową, ładną twarz i ciemne, władcze oczy. Od resztki lewego ucha przez policzek do szyi biegła nierówna, poszarpana blizna. Górna część ucha pozostała i zdobiło ją wiele złotych kolczyków.


  To był Sorusz, przywódca maharratów i ojciec dziecka Rehady.


  Zawsze był bezczelny, ale przychodzić tutaj, gdzie tyle ryzykował? Śnieg pokrywał ciemny turban i zdobiący go jaspis. Wiedziała, że kamień jest dla Sorusza bezużyteczny, i zastanawiała się, czy on nosi go w celu przypominania sobie o przeszłości. Sorusza trudno było posądzić o to, że nie nurza się w przeszłości.


  Szła dalej, mijając go, a on wstał i ruszył obok, dostosowując się do jej kroków, przez co można było odnieść wrażenie, że cały czas szli razem. Mimo wszystko jego bliskość wzbudziła w niej niepokój. Czy od czasu ich ostatniego spotkania minęło aż tyle czasu? Czy aż tak bardzo stracili ze sobą kontakt? – powiedziano ci, żebyś nie przyjmowała ucznia – odezwał się.


  – Jestem tu już siedem lat. Zaczęto zadawać pytania.


  – Powinniśmy unikać wszelkich związków. Prychnęła.


  – Przybyłeś z tak daleka, by zbesztać mnie za chęć nauczania?


  Przez chwilę szli w milczeniu, rozrzucając stopami puchową pokrywę śniegu. Nie popatrzyła w jego stronę, ale mogła sobie wyobrazić, jak pracują mięśnie jego szczęk, jak zawsze, gdy wystawiała na próbę jego cierpliwość.


  – Straciliśmy chłopca – rzucił Sorusz.


  Wtedy na niego popatrzyła. Miał kamienną twarz.


  – Jak? – nie doceniłem Aszana. Wykradł go miesiąc temu.


  – W takim razie przegraliśmy.


  – Nie sądzę, przynajmniej jak długo Aszan kieruje się tu, do Kałakowa.


  – Jesteś tego pewien? – rozłam na Rawanki prawie się zamknął, a ten w Kałakowie się poszerza.


  – To nic nie znaczy. Jeśli Aszan podejrzewa, co planujesz, będzie trzymał nasima jak najdalej od ciebie.


  – Nie sądzę. Wierzy, że nasim jest kluczem do uzdrowienia rozłamów. Sprowadzi chłopca tutaj i będzie go dalej badał. To dla niego jedyna nadzieja na rozwikłanie tajemnicy.


  Dotarli do szerszej ulicy. Byli tu jacyś wieśniacy z koszami i ciągnący wózki, lecz Sorusz maszerował dalej, jakby w ogóle ich nie zauważał. Rehada zrobiła podobnie, żeby nie zwracać na siebie uwagi.


  – Bez nasima nam się nie uda. Sorusz kiwnął głową.


  – Zobaczymy. I tak jest mnóstwo do zrobienia. Dwa dni temu zdobyliśmy pierwszy kamień, zostały jeszcze cztery.


  – Tak dużo się nauczyłeś?


  – Wiemy, jak znaleźć cztery, a piąty może faktycznie zależeć od nasima.


  Zbliżali się teraz do mostu. W okolicy nikogo nie było, ale Rehada i tak czuła się bardzo odsłonięta.


  Sorusz przystanął w miejscu, gdzie droga zaczynała się wznosić. Twarz miał poważną, ciało niczym z kamienia. Rehadzie zrobiło się zimno.


  – Za trzy dni od dzisiaj w południe ruszaj drogą do Iramanszach. A przedtem zwolnij swojego ducha.


  Rehada nagle stała się bardzo świadoma bicia swojego serca.


  – Co mam zrobić? – nie domyślasz się? – Wbrew temu, czego się spodziewała, na twarzy Sorusza zobaczyła smutek. – Znajdziesz dla nas drugi kamień.


  Rozdział 5


  Nikandr i Borund poprowadzili swoje kuce wokół szubienicy, na której wisiało trzech młodych chłopców. Pewnie zostali skazani za zwykłą kradzież, może jedzenia. Ostatnio podobne egzekucje stały się w Wołogrodzie aż nazbyt powszechne. Ranos bardzo poważnie podchodził do takich przestępstw – mówił, że jeśli przymknie się oko nawet na drobiazgi, miasto szybko pogrąży się w chaosie. A jeśli ulegnie mu największe miasto Kałakowa, inne szybko pójdą w jego ślady.


  Jeden z chłopców był Aramanem. Książę się zdziwił. Aramani byli szczerzy i uczciwi niemal do bólu, więc wydawało się nieprawdopodobne, by chłopak został przyłapany na kradzieży.


  Po drugiej stronie placu Nikandr zobaczył kobietę ubraną w czarne, żałobne szaty. Mimo odległości i gęstego śniegu rozpoznał Rehadę. Ona również go zauważyła, bo odwróciła się natychmiast i ruszyła w głąb najbliższej ulicy.


  Czy zachowała się tak z powodu obecności Borunda? Zgodzili się nie afiszować ze swoim związkiem, ale przez tę chwilę, gdy spotkały się ich oczy, nie wyglądała na zmartwioną. Raczej na zawstydzoną.


  – Daleko jeszcze? – z irytacją zapytał Borund. Nikandr zerknął przez ramię, zastanawiając się, czy on też ją widział.


  – Gdybym cię nie znał, pomyślałbym, że nie potrafisz już znieść mrozu, Bora.


  – Potrafię. – Borund pociągnął nosem. – Kiedy to konieczne.


  – To ty nAlegałeś, żeby mi towarzyszyć. – Nikandr skierował wierzchowca w szeroką ulicę wiodącą wzdłuż rzeki mordowy na jej ostatnim odcinku przed ujściem do zatoki. Gdy mijali mały cmentarz, na którym kawałki chalcedonu znaczyły niezliczone nagrobki, wyraźnie nasilił się zapach morza.


  Borund zmarszczył czoło, ale ukryte pod krzaczastymi brwiami oczy zaiskrzyły.


  – Wtedy myślałem, że jedziemy do stoczni. Gdybym wiedział, co mnie czeka, może bym się tak bardzo nie spieszył.


  – Jesteśmy prawie na miejscu. – Nikandr kiwnął głową przed siebie, w stronę ujścia rzeki do zatoki, gdzie ulica zmieniała się w długie, zakrzywione nabrzeże.


  Do kei podpływała duża łódź rybacka – prawdopodobnie pierwsza tego dnia. Wokół niej zebrał się już całkiem spory tłum. Książę się zastanawiał, czy jego brat w domu bojarów wie, jak bardzo nieprzyjemna robiła się sytuacja w mieście.


  Z dużego bulwaru wyłoniło się dziesięciu strielców, eskortujących duży czarny wóz. Pomaszerowali w stronę łodzi. Żołnierze mieli futrzane czapy i grube czarne czerkieski zapięte aż po szyję. Muszkiety nieśli przewieszone przez plecy, a w dłoniach trzymali berdysze – solidne topory na długich trzonkach. Diesatnik strielców w szarej czapie krzyknął na tłum, żądając przejścia dla wysłanników pałacu. Na wozie jechała grupa robotników w barwach Radiskoje, zdobiły go też rodzinny herb Kałakowów – żaglica wyskakująca wysoko nad pofalowane morze. Woźnica poprowadził pojazd szerokim łukiem, po czym cofnął go tak, że tył paki znalazł się na wysokości trapu łodzi.


  Tłum rozstąpił się przed strielcami i wozem, ale bardzo niechętnie. Nikandr wiedział, że wielu ludzi odejdzie głodnych. Jedzenia nie było dość dla wszystkich. Łowiska, w ubiegłych latach tak wydajne, opustoszały, a jeśli dodać do tego żałośnie się zapowiadające tegoroczne plony, nietrudno przewidzieć, że będzie głód.


  Nikandr z Borundem zatrzymali się przed tłumem i przywiązali kuce w pobliżu rampy prowadzącej do drzwi wielkiego warsztatu. Nad uchylonymi drzwiami umieszczono bardzo stary galion przedstawiający mężczyznę trzymającego w jednej dłoni młot, a w drugiej dużą perłę. Grawłosa znaleźli w środku, szedł wzdłuż świeżego drzewca, z długą strużyną drewna zwisającą z hebla. W marszu stukał cicho drewnianą nogą. Kiedy uświadomił sobie, że ktoś stoi w drzwiach jego warsztatu, zatrzymał się i wytarł czoło rękawem. Twarz miał poważną, ale uśmiechnął się, gdy rozpoznał swoich gości.


  – Zgubiliście się? – odłożył hebel na pobliskim stole, mrugając przy tym znacząco.


  Nikandr zesztywniał, gdy coś chlapnęło z lewej strony. Borund się cofnął, patrząc na dużą kadź stojącą tuż za drzwiami warsztatu. Zbiornik sięgał Nikandrowi do piersi i był wypełniony wodą. Nikandr zbliżył się do kadzi, ale z wyraźnym niepokojem, jak wtedy, gdy jako dziecko bawił się w chowanego późno w nocy z Ranosem i Wiktanią w ciemnych i tajemniczych korytarzach Radiskoje. Kiedy w końcu zbliżył się na tyle, by zajrzeć do środka, zobaczył coś pofałdowanego, jakby do kadzi wrzucono kawałek żagla, a potem o nim zapomniano. Żagiel zafalował i książę zobaczył przed sobą pełne wściekłości oko.


  – Kupiłem ją dziś rano od rybaka. – Grawłos wziął do ręki kij oparty o drzwi i dźgnął nim stwora w kadzi. Zwierz rozwarł potężne szczęki z trzema rzędami bardzo ostrych zębów. Z paszczy wyłonił się wąski język, bielszy od świeżo spadłego śniegu, rozjarzając się na chwilę.


  Nikandr śmiechem zareagował na ten przerażający widok.


  – Ryba brezentowa – rzekł Grawłos. – Została złapana niedaleko Duzolu, jakieś piętnaście kilometrów od brzegu.


  – Jeśli nie liczyć Nikandra – odezwał się Borund z wyraźnym przejęciem – to najbrzydsza istota, jaką w życiu widziałem.


  Grawłos znowu dźgnął rybę kijem.


  – Poczekajcie, będzie jeszcze gorzej.


  W tej samej chwili ryba rzygnęła strumieniem atramentu w kolorze odchodów i zaczęła pływać wokół kadzi, rozchlapując wodę. Wszyscy trzej cofnęli się, ze śmiechem, osłaniając nosy przed potwornym smrodem gnijącej kapusty.


  Nikandr nie potrafił powstrzymać myśli o wyniszczeniu, o zgniliźnie, która rosła wewnątrz niego, ale dobrze było znów śmiać się z Borundem. Poczuł się jak za dawnych dni i nie zamierzał rozczulać się nad sobą w takiej chwili.


  Wciąż się śmiejąc, Borund wskazał kadź.


  – Co, na wszystkie morza, skłoniło cię do kupienia czegoś takiego?


  Grawłos kiwnął głową w stronę Nikandra.


  – Nie słyszałeś?


  Borund przeniósł wzrok z Grawłosa na księcia.


  – O czym nie słyszałem?


  Grawłos spojrzał w oczy Nikandrowi, czekając na pozwolenie. Gdy książę kiwnął głową, wyjaśnił:


  – Uznałem, że mój książę zechce to zobaczyć. Lata ostatnio między wyspami, poświęcając każdą chwilę wolną od pracy przy „Gorownie” na poszukIwaniu wskazówek.


  – Jakich wskazówek?


  – Dotyczących plagi – odpowiedział Nikandr. Borund zachichotał, ale przestał się śmiać, gdy zrozumiał, że Nikandr mówi poważnie.


  – Powinniśmy byli zażądać więcej statków, skoro macie ich tyle na marnowanie.


  – Łatwo ci tak mówić, Bora. Wostroma nie została dotknięta tak ciężko jak Kałakowo.


  – A Rawanki ucierpiało znacznie bardziej od was.


  – Ale to się zmienia. Ostatnie połowy Rawanki są coraz lepsze, a pierwsze siewy wyglądają zdrowiej niż w ostatnich latach.


  – I o to mi chodzi, Niszka. Natura zrobi, co zechce. Nie ma żadnego znaczenia uwaga, jaką jej poświęcamy.


  Była to myśl, która dręczyła Nikandra każdego dnia, ale nie chciał w to uwierzyć.


  – Wiesz, że kiedy stada kóz zaczęły chorować, znaleźliśmy na nich całe hordy czarnych pcheł? – nic dziwnego, skoro zwierzęta były chore.


  Nikandr pokręcił głową.


  – Jeśli kozy polać octem, przestają chorować.


  – Trzeba było nam powiedzieć. – Borund się roześmiał.


  – Przywieźlibyśmy wam stado.


  – Jeśli ziemniaki pleśnieją w ziemi, to wiemy, które pola należy zostawić nieobsadzone. Gdy zobaczę stado wilków, mogę ci powiedzieć, które zwierzę jest chore oraz ile dni minie, zanim wataha je pożre. Jeśli będę przez dzień obserwował wybrzeże wyspy, na podstawie lotu mew powiem ci, które ławice dadzą najwięcej śledzi.


  – Ale zanim statek tam dopłynie, wszystko ulegnie zmianie.


  – Nie w tym rzecz. Każdego dnia dowiadujemy się więcej i mamy nadzieję, że kiedyś zdołamy zrozumieć plagę. A może i wyniszczenie.


  Borund posmutniał. – Niszka, wiadomość o chorobie twojej siostry była dla nas prawdziwie tragiczna, ale czy naprawdę myślisz, że możesz odkryć tajemnice jej choroby?


  Taką mam nadzieję, pomyślał Nikandr.


  – Nigdy się nie dowiem, jeśli nie spróbuję.


  – Plaga i wyniszczenie to nieprzewidywalne działania świata i nic, co zrobisz, tego nie zmieni. – Borund pokręcił głową.


  Wtem gwar na zewnątrz przybrał na sile i stało się jasne, że zaczęło się rozładowywanie złowionych ryb. Oczywiste również było, że ludzie są zawiedzeni – wielu dygnitarzy odwiedzających księstwo i pałac potrzebowało całego połowu łodzi, a możliwe nawet, że kilku dodatkowych.


  Grawłos odprowadził gości z dala od drzwi, w stronę drewnianych kozłów i stołów roboczych.


  – Robi się coraz trudniej. – Zerknął znacząco na Nikandra.


  – Nie narzekam. Wiem, że mieszkańcy


  Wzgórza również muszą jeść. Ale niektórzy nie patrzą na to w ten sposób. Mówią, że za dużo bierze się z miasta, więcej, niż się pałacowi należy.


  – Należy się nam tyle, ile weźmiemy – rzucił Borund, zanim Nikandr zdążył odpowiedzieć.


  Grawłos spuścił wzrok.


  – Może to i racja, książę, ale jest tu dość burczących żołądków, co do tego nie ma żadnych wątpliwości.


  Borund już otworzył usta do odpowiedzi, lecz Nikandr uniósł rękę.


  – Plaga to nie jest coś, czemu zaradzimy gadaniem, a mamy inne sprawy do omówienia.


  Grawłos kiwnął głową i gestem zaprosił ich do jednego ze stołów, na którym leżała skomplikowana plątanina drewna i żelaza. Sześć cylindrycznych kawałków drewna, z których każdy wyglądał, jakby został starannie odcięty od masztu powietrznego żaglowca, połączono za pomocą konstrukcji z żelaznych dźwigni i zawiasów. Wyglądało to jak dwie kłody przecinające się w poprzek, z trzecią przebijającą pozostałe dwie. Skomplikowana masa zawiasów w samym środku pozwalała na swobodne poruszanie się każdego drzewca. Nikandr wiedział, że ma przed sobą ster „Gorowny”, ten sam, który oglądał na statku dwa dni wcześniej.


  Sprawny ster, po prawidłowym zamocowaniu w środku żaglowca, ustawiał się równo ze stępkami, a dzięki zastosowaniu dźwigni sterujących na pokładzie drewniane kloce zmieniały przepływ płynącego wzdłuż nich eteru, obracając tym samym statek w wybranym kierunku. Najważniejsze były nie zewnętrzne osłony z drewna, lecz zamknięte w nich obsydianowe rdzenie.


  Nikandr od razu zauważył, że coś jest nie tak.


  Na stole tuż pod odsłoniętą maszynerią leżał stosik czarnego pyłu i kamieni wyglądających, jakby zostały specjalnie odłupane.


  Schylił się, żeby się im przyjrzeć.


  – Czemu to zrobiłeś? – przesuń palcem wzdłuż kamienia.


  Nikandr ledwie dotknął jednej z odsłoniętych powierzchni, a jej fragment rozsypał się na kawałki, powiększając kupkę na blacie.


  – Zrobiono je z wadliwego materiału? – Borund zrobił to samo w innym miejscu.


  – Niet, mój panie, wcale nie. – Grawłos wyglądał na urażonego.


  – Osobiście wybrałem kamienne bloki i uważnie skontrolowałem każdą sekcję po frezowaniu.


  – W takim razie co się stało? – zapytał Borund. Grawłos wzruszył ramionami.


  – Kamienie sterowe mogą pęknąć, ale zazwyczaj po wielu latach i pojawia się tylko kilka uszkodzeń. Nie tak jak tutaj.


  Ukryty pod koszulą klejnot Nikandra nagle zrobił się cięższy. Wyraźnie to, co stało się ze sterem, miało również wpływ na kamień duszy. Książę chciał wyciągnąć kamień, by pokazać go Grawłosowi i posłuchać jego zdania, ale słowa ojca nagle nabrały znacznie więcej sensu – Borund, choć stary przyjaciel, mógł nie zachować tej informacji dla siebie.


  – Czy to skutek obecności hezana? – może. – Grawłos pogładził się dłonią po łysej głowie i wzruszył ramionami. – Kto miałby to wiedzieć?


  Borund potarł między palcami obsydianowy pył i popatrzył uważnie na pozostałą tam iskierkę.


  – Czy stępki zostały uszkodzone?


  – Da, dlatego właśnie naprawy zajmą tak… – nie możemy przyjąć takiego statku, Nikandr.


  – Uszkodzenia nie sięgają daleko – zauważył Grawłos.


  – Tylko na niepełną długość ręki. Będziemy mogli uciąć stępkę i przedłużyć ster, aby…


  Grawłosowi przerwały hałasy dochodzące z ulicy. W trakcie ich rozmowy dobiegające z zewnątrz pomruki stawały się coraz głośniejsze, a teraz ludzie krzyczeli gniewnie.


  We trzech podeszli do wejścia warsztatu, żeby sprawdzić, co się dzieje. Gdy tylko Grawłos otworzył jedno ze skrzydeł drzwi, tłum naparł do tyłu. Kilku ludzi zostało wepchniętych na niską rampę prowadzącą do drzwi Grawłosa.


  Dzięki podwyższeniu, na którym się znajdowali, Nikandr zobaczył, że strielcy ustawili się w półkole wokół wozu i używali toporów do rozproszenia tłumu. Oddychali szybko, nerwowo, wydmuchując kłęby pary w zimnym powietrzu.


  – Cofnąć się! – krzyknął diesatnik.


  – On mnie dźgnął! – wrzasnął jakiś mężczyzna. Stał zgięty wpół, zapewne trzymając zranioną nogę, a gdy wskazał na jednego z żołnierzy, z jego zakrwawionej dłoni uniosła się para.


  Kilka kobiet krzyczało dalej, potrząsając pięściami tuż przed nosem oficera. Tłum napierał ponownie. Dołączyli do niego kolejni ludzie, domagając się zostawienia im złowionych ryb.


  Dopiero wtedy Nikandr uświadomił sobie, że na wozie stoi tylko pięć skrzynek. Pięć skrzynek z łodzi, która parę lat temu mogła połowem zapełnić pięćdziesiąt.


  – Lepiej zostańmy w środku, panowie. – Grawłos zaczął zamykać drzwi.


  W tym momencie strielec wypalił z muszkietu do tłumu. Młody mężczyzna z masywną klatą został odrzucony do tyłu, prosto w ramiona starszego człowieka.


  – Mój syn! – krzyknął człowiek trzymający rannego. Ten krzyk sprowadził na zebranych oszołomioną ciszę.


  A potem na wybrzeżu zawrzało.


  Rozdział 6


  Wieśniacy byli twardzi i zwykle nie prosili o wsparcie, ale w końcu obciążenie stało się zbyt wielkie i stali się natarczywi. Najpierw prosili, potem błagali, aż w końcu zaczęli żądać od miejskiego posadnika, by zapewnił im pomoc.


  Przy dotkniętych nieurodzajem polach i bardzo słabych połowach oczywistą decyzją było kupowanie jedzenia od imperium, jednak pszenicę i ryż z irstanli, na bazie ogólnych porozumień, rozprowadzano między wszystkimi księstwami. Żadne z dziewięciu księstw nie dostawało zbyt wiele, a i to z kolei trzeba było podzielić na siedem wysp Kałakowa i znów dla każdego miasta na wyspach. Wołogród był największym miastem Kałakowa, dostawał więc największą porcję, jednak mimo wszystko worki rozchodziły się błyskawicznie, w miarę jak coraz więcej rodzin przychodziło po żywność.


  Nadchodząca pomoc – choć niewystarczająca – uspokoiła sytuację, ale wszyscy wiedzieli, że niezadowolenie narośnie z powrotem. Teraz jednak, gdy wieśniacy stali się świadkami zagarniania żywności przez pałac, Nikandr poczuł, jak ich gniew wrze i wylewa się na zewnątrz. Patrzyli szeroko otwartymi oczami na strielca, który wypalił z muszkietu w pierś jednego z nich. Zaczęli krzyczeć, domagając się, by złożył broń i oddał się w ich ręce. Dołączyli do nich stojący dalej, potem kolejni. Wreszcie cały tłum, wymachując pięściami, z ogłuszającym rykiem zaczął domagać się sprawiedliwości.


  Diesatnik rozkazał swoim ludziom wstrzymać ogień, ale rozległy się jeszcze dwa strzały. Jeden z żołnierzy próbował dźgnąć kogoś berdyszem, ale został pochwycony i wciągnięty w tłum.


  – Stać! – krzyknął Nikandr. – Z rozkazu księcia!


  Nikt go nie usłyszał. Już miał wyciągnąć pistolet, ale zrezygnował z tego pomysłu, gdy zdał sobie sprawę, że strzał – mimo że w powietrze – tylko przyczyniłby się do zwiększenia chaosu. – Nikandr, chodź! – Grawłos stał w drzwiach, gestami wzywając księcia do powrotu do środka.


  – Nic tu nie zdziałamy!


  Za Grawłosem stał Borund z pistoletem w dłoni, z niepokojem przyglądał się tłumowi. Nikandr stał, bezsilnie patrząc, jak kolejny strielec próbuje wyrwać się dwóm mężczyznom, którzy chwycili jego muszkiet.


  – Pomóżcie mi! – krzyknął do Borunda i Grawłosa, po czym otworzył drugie skrzydło drzwi. Całym ciężarem zwiesił się na krawędzi kadzi, jednak wkrótce stało się jasne, że nawet z pomocą Borunda i Grawłosa nie zdoła jej przechylić.


  Wbiegł do warsztatu, słysząc kolejny strzał w tłumie i nerwowe rozkazy diesatnika. Rozejrzał się po blatach i narzędziach wiszących na ścianach. Grawłos musi tu gdzieś mieć topór…


  Jest! Na drugim końcu długiego stołu roboczego. Nikandr biegiem wrócił do kadzi. Zamachnął się, uderzył toporem. Ostrze wcięło się głęboko i z klepki zaczął tryskać cienki strumyczek. Zamachnął się ponownie i jeszcze raz, a po każdym uderzeniu z kadzi wylewało się coraz więcej wody. Po szóstym ciosie poleciała szeroką strugą.


  Razem z rybą brezentową.


  Potop zalał tłum, chwilę później po rampie spłynęła ryba, rzucając się i klaszcząc płetwami przypominającymi skrzydła wielkiego nietoperza. Szpony na końcu jednego ze skrzydeł wbiły się głęboko w nogę jakiejś staruszki. Babina krzyknęła z bólu i strachu, zataczając się na dwie młodsze kobiety. Drugim skrzydłem ryba zaczepiła kogoś innego, a gdy tylko jej ofiary zdołały się uwolnić, wystrzeliła strumień brązowego atramentu. Po chwili zginęła między nogami ludzi.


  – Cofnąć się! – krzyknął Nikandr, wyciągając swój skałkowy pistolet i strzelając w powietrze. – Cofnąć się, z rozkazu księcia!


  Borund poszedł w jego ślady. W końcu ktoś w tłumie ich rozpoznał, a wielu zaczęło uciekać przed ohydną, wijącą się masą skóry, kości i zębów.


  – Cofnąć się!


  Tłum nieufnie przyglądał się księciu i strzelcom, a ryba brezentowa z każdą chwilą coraz bardziej zbliżała się do krawędzi przystani. W końcu z głośnym pluskiem spadła do wody.


  I właśnie ten dźwięk wywołany przez zwierzę, które niewielu z nich widziało, nagle spuścił wiatr z ich żagli. Stojący na skraju tłumu zaczęli się rozchodzić, a potem uciekać, z wyraźnie rysującym się na twarzach zrozumieniem tego, co właśnie zrobili. Wkrótce całe nabrzeże opustoszało, pozostali tylko ranni i żołnierze.


  Po dotarciu do rezydencji bojara w centrum Wołogrodu Nikandr i Borund porozmawiali przez chwilę z Ranosem, ale on szybko odszedł zająć się rannymi strielcami oraz kobietą, która twierdziła, że jej mąż został zastrzelony „bez powodu”.


  – Poczekajcie tutaj – rzucił, łapiąc urzędowy kaftan i otwierając drzwi do salonu. – Wrócę, gdy tylko będę mógł, a wtedy razem pojedziemy do wiatroportu.


  Zostawił ich samych. Nie mieli się czym zająć. Żona Ranosa, wyraźnie preferująca skromny wystrój, nie zostawiła w pokoju nawet talii kart. Kiedy wypili po drugim stakańczyku wódki, czekanie im się znudziło.


  Nikandr z głośnym stuknięciem odstawił swój stakańczyk z kości słoniowej i wstał. Czuł, jak nos i policzki czerwienią mu się od alkoholu.


  – Chodź, mój dobry Wostromo, zobaczymy, co kryje dla nas wiatroport.


  Borund, o wciąż czerwonych policzkach – bardziej od wódki niż mrozu – obejrzał pokój, jakby stanowił on jego ostatnią nadzieję na odrobinę ciepła, ale po chwili wykrzywił usta w cierpkim uśmiechu i dopił resztę swojej wódki.


  – Da. Jobat’ Ranosa. Nikandr się uśmiechnął.


  – Jobat’ Ranosa.


  Wkrótce znaleźli się z powrotem na kucach, jadąc w górę Drogą Wiatroportu, szerokim, żwirowanym szlakiem wspinającym się na wzgórza, a potem skręcającym na zachód, do przystani statków powietrznych. Wiatr się nasilił i obaj zapięli swoje długie czerkieski po same szyje. Jadąc szlakiem wokół Wołogrodu, zobaczyli przed sobą wysokie białe urwiska wiatroportu i wielkie skalne słupy opierające się nieustannym atakom morza.


  Ruch na trakcie był bardzo duży. Do miasta jechały obładowane wozy, w drugą stronę – puste. Gdzieś z przodu jakiś wóz zjechał na trawę obok drogi. Dwóch ludzi zmieniało tylne koło.


  – Nie sądzisz, że nadszedł czas, żebyśmy porozmawiali o mojej siostrze? – zapytał Borund, podciągając wyżej kołnierz.


  Jadąc kłusem, Nikandr przyglądał się ludziom naprawiającym wóz.


  – Bardzo mi przykro, że statek został uszkodzony, Borund. Wiem, że to wywołało niezadowolenie twojego ojca… – nie o to mi chodziło, Niszka.


  Nikandr nie wiedział, co powiedzieć, by nie obrazić przyjaciela. Brwi Borunda zetknęły się nad nosem.


  – Moja siostra nie jest taka straszna.


  – Zawsze była z nich najgorsza. Borund się roześmiał.


  – Może to i prawda, ale wyrosła na piękną kobietę.


  I co z tego? – pomyślał Nikandr. Zawsze odczuwał bunt żołądka, gdy pomyślał o ożenku z nią. A jednak pomimo wszystkich jego lęków – usprawiedliwionych czy nie – ukryłby swoje niezadowolenie i przygotowałby się do ślubu z godnością, jeśli nie z pasją, gdyby nie aramańska kobieta, którą zobaczył koło szubienicy. Rehada. Ją chciałby poprosić o rękę. Jednak coś takiego było nie do pomyślenia. Niemożliwe. Co nie przeszkadzało jego sercu pragnąć takiego rozwiązania, tym bardziej, im mniej czasu mu pozostało.


  – Masz rację – zgodził się z przyjacielem.


  – To piękna kobieta i będę kochał ją tak, jak na to zasługuje.


  Borund się roześmiał, choć nie było w tym wiele rozbawienia.


  – W twoich ustach to doprawdy niewielkie pocieszenie. Mógłbyś ją kochać zdecydowanie bardziej.


  Nikandr ugryzł się w język, żeby nie skłamać albo nie obrazić Borunda. Uratowało go pojawienie Ranosa na galopującym kucu.


  – Mieliście na mnie czekać – rzucił najstarszy książęcy syn, gdy zatrzymał przy nich zdyszanego wierzchowca. Policzki miał zaczerwienione. Ubrany był w wełniany płaszcz spięty pasem, podobny do dopasowanej czerkieski Nikandra, tylko bez zdobionych kieszonek na ładunki na piersiach, a ze złotym haftem na rękawach.


  – Byłeś zajęty – zauważył Nikandr. – Więc pojechaliśmy przodem.


  Ranos zerknął na Borunda, który starał się trzymać swą okrągłą twarz na tyle bez wyrazu, na ile potrafił.


  – Byłem zajęty, owszem. Zajęty twoim bajzlem.


  – Moim bajzlem?! – mogłeś sobie z tym poradzić lepiej, niż rzucając w nich rybą, Niszka, i na dodatek zrobić to znacznie szybciej.


  Nikandr pogonił swojego kuca do przodu, zmuszając Borunda i Ranosa do przyspieszenia.


  – Może wobec tego następnym razem w ogóle nie będę się wtrącał, co? – panowie, panowie – odezwał się Borund, wciskając swojego czarnego kuca między nich. – Nikandr poradził sobie całkiem nieźle.


  Nikandr zmarszczył brwi. Całkiem nieźle?!


  – W końcu jesteśmy razem – mówił dalej Borund – i jedziemy obejrzeć statki, Da?


  Ranos był niezadowolony, ale pogładził swojego sumiastego wąsa i wyraźnie się rozluźnił.


  – Zapewne masz rację.


  Dotarli do trzeciego nabrzeża wiatroportu. Port powietrzny wokół nich był pełen życia: turkotu wozów, krzyku urzędników, nieustannych wrzasków mew, zarówno wysoko między statkami, jak i w dole urwiska, gdzie budowały swoje gniazda. Nabrzeża były równie aktywne, jak w dniu startu „Gorowny”, a jedyna różnica polegała na tym, że na straży między magazynami i nabrzeżami stało cztery razy więcej strielców. Obsadzono również wszystkie pięć stanowisk dział. Ojciec nie chciał już ryzykować po tym, co stało się z „Gorowną”. Tak naprawdę ten pokaz siły miał służyć nie tylko ochronie Kałakowa, ale i wywrzeć właściwe wrażenie na lądujących książętach. Gdy w grę wchodzi polityka, nie można wyglądać na słabego.


  Trzej książęta zatrzymali się przy pierwszym pomoście, przy którym zacumowano bardzo starą i podniszczoną karakę. Ranos z teatralnym gestem odwrócił się w stronę Borunda.


  – Oto pierwszy.


  Kadłub statku nosił tuziny bitewnych blizn z dziesięcioleci służby. Prawie każdy maszt w ramach napraw sztukowano, zamiast wymienić. Nawet galion z taranem był poznaczony kilkoma bruzdami z jakieś dawnej walki. Nikandr wiedział, że nie jest to oznaka zaniedbania, lecz symbol upamiętniający pierwszego kapitana jednostki, który zginął właśnie w tym miejscu podczas dziewiczego lotu okrętu. Jednakże Borund nie wiedział o tym, więc kiedy oglądał karakę, jego twarz z każdą chwilą robiła się coraz bardziej czerwona. Otworzył usta, by coś powiedzieć, ale zaraz je zamknął i głośno przełknął ślinę.


  Nikandr mocno zacisnął szczęki, by powstrzymać śmiech.


  – Może jest i stary – kontynuował Ranos – ale też wytrzymały, a gdy tylko wymienimy grotżagiel, będzie w doskonałej formie.


  Przez lata Nikandr i Borund płatali sobie niezliczone żarty. Teraz Borund zrobił się zbyt ostrożny, więc Nikandr wciągnął do zabawy Ranosa i to była doskonała decyzja. Ledwie potrafił ukryć rozbawienie. Borund nie podejrzewał podstępu.


  – Wasz ojciec obiecał nam sprawne jednostki… – odezwał się tak ponurym głosem, że Nikandr już chciał się przyznać, ale miał nadzieję, iż ten żart skruszy lody i powróci ich stara przyjaźń.


  Klepnął kadłub statku.


  – Wierz mi, służyłem na nim przez sześć miesięcy. Jest absolutnie sprawny.


  Borund popatrzył na takielunek.


  – Będzie potrzeba kilku miesięcy napraw, zanim to coś będzie się nadawało do przelotu nad morzem.


  – Kilku miesięcy… – Nikandr pokręcił głową.


  – Najwyżej tygodnia. Mówię ci… – Ranosie, mój ojciec jasno przedstawił nasze warunki. – Borund zignorował Nikandra.


  – Nie przyjmiemy statków, które nadają się tylko na wykałaczki. Nie dość, że twój brat pozwolił, by najlepszy ze statków został uszkodzony w sposób nienadający się do naprawy, a teraz jeszcze próbujesz nam wepchnąć najgorsze śmiecie, jakbyśmy byli osieroconymi, żebrakami, którzy przyjmą każdy rzuconym im ochłap.


  Ranos zesztywniał.


  – Bora, mój brat uratował ci życie.


  – Niet. – Borund wykrzywił się drwiąco.


  – Miałeś rację, mówiąc, że Nikandr powinien był coś zrobić wcześniej. Tak było na nabrzeżu, i tak było na „Gorownie”.


  – Bora – powiedział Nikandr, unosząc dłonie.


  – To był żart. Tylko żart. To nie jest jeden ze statków przeznaczonych dla was.


  Twarz Borunda zrobiła się jeszcze bardziej napięta, podobnie jak jego ramiona i cała postawa. Nikandr sądził, że tym dowcipem przełamie lody, a wzbudził złość. Borund dźgnął go palcem w pierś.


  – To nie czas na żarty. Nie jesteśmy już dziećmi. Jesteśmy mężczyznami. Jestem księciem Wostromy, dziedzicem tronu mojego ojca, a ty ośmielasz się dworować sobie ze mnie, jakbym był twoim sługą?


  Nikandr potrząsnął głową. Nic nie rozumiał.


  – Robiliśmy to sobie wzajemnie przez cały czas.


  – Różne głupstwa kiedyś robiliśmy, Nikandr, których nie ma najmniejszego sensu kontynuować, włącznie z twoją w najwyższym stopniu obraźliwą odmową przyjęcia ręki mojej siostry, a nie tak jak powinieneś – z wdzięcznością i pokorą.


  Dopiero słysząc te słowa, Nikandr uświadomił sobie, jak bardzo Borund musiał się hamować podczas ich wspólnej jazdy z Wołogrodu. Do tej pory wydawał się jeśli nie radosny, to przynajmniej jowialny. Udawał, zrobił się całkiem podobny do swego ojca.


  Rozległ się przenikliwy gwizd. Na chwilę zapadła cisza, gdy wszyscy w wiatroporcie zwrócili się ku morzu.


  W stronę portu dryfował dwunastomasztowy bark, przechylony nieco na bok. Nikandr rozpoznał „Kroję”, zaginiony statek ojca, który wiele tygodni temu uznano za zniszczony lub przechwycony przez piratów. Poczuł ulgę, ale po chwili zobaczył na żaglowcu ślady walki.
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  – Chodź!


  Nikandr to usłyszał, ale nie mógł się oderwać od Rehady. Nieruchomym wzrokiem patrzyła w niebo. Umarła. Nic już nie można zrobić. Nie można cofnąć czasu.


  – Chodź! – powtórzył Aszan.


  – Musisz się zająć kimś jeszcze.


  W końcu Nikandr się podniósł, a w tym momencie resztki bramy zostały odepchnięte i na dziedziniec weszło dwunastu Aramanów. Patrzyli na księcia niczym trybunał gotowy wydać wyrok i wykonać karę.


  – Na brzegu jest kobieta… – zaczął Nikandr.


  – Została znaleziona – odpowiedziała mu Faroz. Wyglądała inaczej. Poczuł się, jakby nie było go w Kałakowie przez całe lata.


  Wskazała na drugi koniec dziedzińca. Za mury twierdzy weszło kilkudziesięciu Aramanów, zbierali zabitych maharratów.


  – Zostawcie ich. – Nikandr potrząsnął głową.


  – Mój ojciec, książę…


  – Twój ojciec nie ma tu nic do powiedzenia – odparła bez emocji, ale jej oczy jarzyły się złością.


  – Należą do nas i tak zostaną potraktowani. – Wyciągnęła rękę, przywołując do siebie nasima.


  Chłopiec szeroko otwartymi oczami patrzył na Nikandra.


  Aszan postąpił krok do przodu.


  – Nie rób tego, córko Lilliach. To dziecko przeszło bardzo wiele.


  – Nie jesteś znany z marnowania słów, synu arumei, teraz również milcz. Chłopiec pójdzie z nami.


  W grupie było kilku kiramów z diademami rozjarzonymi przez związane z nimi hezany. Byli przygotowani na opór, ale nie wyglądali, jakby mieli ochotę walczyć.


  Aszan dotknął ramienia chłopca.


  – Musisz iść z nimi.


  – Nie pójdę!


  Aszan wiedział, że Aramani wiele zaryzykowali i byli gotowi na jeszcze większe ryzyko, by zapewnić chłopcu właściwą opiekę. Ukląkł obok nasima.


  – Będziesz u nich w domu. A ja już nie mogę cię wiele nauczyć.


  Po policzku chłopca spłynęła łza. Chwilę później druga. – Aszan, nie kłam.


  – Ostatnio wyćwiczyłem się w kłamaniu. – Aszan się uśmiechnął. – Lepiej będzie, jeśli się rozdzielimy, choćby z tego powodu. Zobaczymy się jeszcze, ale na razie musisz iść z Faroz.


  Nasim uronił kilka łez, a potem obrócił się do Nikandra.


  – Jesteśmy jednym, ty i ja.


  Nikandr wiedział, że to prawda. Czuł nasima silniej niż kiedykolwiek wcześniej. Możliwe, że działo się tak dzięki zasklepieniu rozłamu. Wkrótce rana świata zacznie się zabliźniać.


  – Tak. – Nikandr spojrzał chłopcu w oczy. – Jesteśmy jednym.


  Nasim wyglądał jak małe samotne dziecko, które pragnie, by ktoś je przytulił. Wtem odwrócił się i ruszył przez dziedziniec, nie oglądając się ani razu.


  – Będę chciał się z nim spotykać – powiedział Nikandr do Faroz.


  – Nie licz na to, synu sofii. Jak długo będzie to zależało od nas, wasze ścieżki nigdy więcej się nie przetną.


  Wynoszono ostatnich maharratów. Na dziedziniec weszło dwóch Aramanów. Nieśli coś zawiniętego w białe płótno. Położyli ciężar ostrożnie przy iglicy, a Faroz gestem poleciła Nikandrowi, by się zbliżył.


  – Zaopiekuj się nią.


  – Po tych słowach odeszła, a za nią podążyli ostatni Aramani.


  Na płótnie leżała Atiana w zakrwawionej sukni, ale z opatrzonymi ranami. Była śmiertelnie blada, lecz oczy miała otwarte, przytomne.


  – Wszystko będzie dobrze – powiedział cicho Nikandr.


  Na jej ustach pojawił się słaby uśmiech. Potem spojrzała na bok. Zobaczyła Rehadę i zapłakała.


  Nikandr szeptał jej do ucha słowa pociechy.


  Strielec otworzył żelazną bramę dworu bojara i Nikandr wyjechał na ulice starego miasta. Minął plac, na którym stały szubienice – tu niedawno widział Rehadę. Tylko co sprawdził zapisy sądu i nabrał pewności, że aramański chłopiec powieszony z rzezimieszkami był niewinny stawianych mu zarzutów, tak jak twierdził przez cały czas. Jednak nie był całkowicie niewinny. Z pewnością współpracował z Rehadą – był jej służącym, przenosił wiadomości między Wołogrodem a iżnym.


  Nikandr potrząsnął głową, ściągając wodze kuca i kierując go do wiatroportu. Był takim głupcem. Powinien był zacząć podejrzewać Rehadę krótko po tym, jak się spotkali. Wysilał umysł, próbując złożyć w całość wszystkie wskazówki, które powinny być oczywiste od samego początku, ale jak dotąd kompletnie nic mu z tego nie wychodziło. Tylko przez maleka, tego powieszonego chłopca, znalazł jakieś powiązanie Rehady z maharratami. Doskonale ukrywała swoje ślady – albo też Nikandr był zaślepiony jej egzotyczną urodą.


  Był głupcem, ale kochał ją – miał dość odwagi, by to przyznać – i gdyby wszystko inaczej się ułożyło, może nigdy nie poznałby jej tak jak teraz. – Nikandr! – usłyszał wołanie. Zatętniły kopyta po zaśnieżonej ziemi.


  Wstrzymał wierzchowca, ale się nie odwrócił.


  – Dokąd zmierzasz? – Do jego boku dojechał Ranos na karej klaczy.


  – Nie twoja sprawa, bracie.


  Jechali w milczeniu. Opuścili stare miasto. Tutaj były mniejsze domy, w większości drewniane.


  – Nie żywię do ciebie pretensji o powściągliwość – przyznaję, że masz wiele do przemyślenia – ale gdy dziś zajdzie słońce, musisz z tym skończyć. Potrzebuję cię.


  – Nie jestem księgowym, Ranos.


  – Będziesz kierował handlem naszej rodziny.


  – Znacznie bardziej przysłużyłbym się rodzinie, latając statkiem.


  – Co bardzo niedwuznacznie dałeś do zrozumienia, ale nie możemy ryzykować w sytuacji, gdy ojciec jest zakładnikiem w Wostromie, a Borund siedzi na tronie Radiskoje.


  Nikandr się zaczerwienił. Kuce wspinały się w górę łukowatego kamiennego mostu przez rzekę.


  – Borund może się przekonać, że niełatwo się na tym tronie utrzymać.


  – Nie będę znowu roztrząsał tego tematu – rzekł stanowczo Ranos. – Borund będzie naszym władcą przez następne dwa lata, a jeśli coś mu się stanie – czy to śmierć na skutek plagi, czy upadek z konia – ojca spotka podobny los.


  Nikandr wciąż pamiętał, jak zmartwiał, gdy opowiedziano mu, co się stało. Bitwa o wiatroport była prawie wygrana, jednak matka traciła siły. Tylko dzięki niej byli w stanie pokonać pozostałe matry, jednak czas spędzony z nasimem ją okaleczył. Po odzyskaniu łączności Żabin mógł lepiej wykorzystać swoją przewagę liczebną.


  Losy bitwy zostały szybko odwrócone i ojca pokonano. Jego okręt został przejęty, podobnie jak okręt Jewgienija Mirkucka. Mirkuckowi zaoferowano odzyskanie należnego mu miejsca w Wielkim Księstwie, jeśli Jaros ustąpi na rzecz Borunda. Taka umowa miała obowiązywać dwa lata, przez ten czas Jaros będzie zakładnikiem Wostromów. Sofię również zmuszono do ustąpienia, a Nikandr wiedział, że była to kara znacznie surowsza od wymierzonej ojcu. Matka przez zbyt długi czas przebywała w eterze niemal nieustannie, zginęłaby, gdyby ją od niego odciąć, ale Wostromowie nie chcieli się zgodzić na nic innego. Woleli ją zabić, niż pozwolić znowu wejść w mrok.


  Jeśli nie wybuchną powstania, a Kałakowie będą się zachowywać tak, jak powinni, nie zostaną wprowadzone żadne dodatkowe sankcje i po dwóch latach ojciec odzyska tytuł.


  Jeszcze tej samej nocy zorganizowano w Radiskoje spotkanie i Żabina wybrano na wielkiego księcia. Przyjął nowo wykonaną koronę i zasiadł na tronie Jarosa.


  Choć sam Żabin zażądał jego obecności, ojciec Nikandra nie wziął udziału w ceremonii. Wolał zostać w podziemiach, które jeszcze całkiem niedawno pełniły funkcję pokojów nasima i Aszana, a później Atiany. Teraz wchodził na pokład statku mającego lecieć do pałacu Galostina.


  Nikandr i Ranos jechali przez przedmieścia Wołogrodu i w górę zbocza prowadzącego na centralny grzbiet wyspy. Wiatr był tu czysty, silny i bezlitośnie przenikał przez ich grube czerkieski, ale żaden nie pognał kuca do szybszej jazdy. Byli mieszkańcami Wielkiego Księstwa. Wiatr stanowił element ich życia.


  W końcu dotarli na grzbiet i tu się zatrzymali.


  Na wschodzie leżała Werodnaja. Jedną trzecią drogi w dół śnieżnego zbocza wznosiło się Radiskoje niczym kryształowy klejnot na tle czarnych skał. Nie widzieli stąd pałacowego wiatroportu, ale okręt, którego lot przybyli obserwować, oderwał się już od pomostu i leciał na zachód. Był to największy okręt Wostromów. Żagle rozpięto na wszystkich szesnastu masztach, ale nawet z tej odległości Nikandr widział ślady walki na kadłubie i pospiesznie naprawianych płótnach. Na pokładzie znajdował się jego ojciec, więzień człowieka, który go zdradził.


  Okręt dalej leciał na zachód. Był zbyt daleko, by Nikandr mógł rozpoznać poszczególne osoby stojące na pokładzie, lecz w pobliżu rufy stał ktoś trzymający czerwoną chustę. Załopotała na wietrze, a potem została wypuszczona. Unosiła się leniwie za okrętem, powoli opadając ku ziemi.


  – A cóż to takiego, powiesz mi? – zapytał Ranos.


  – To, mój drogi bracie, nie twoja sprawa.


  W ciągu ubiegłego tygodnia wielokrotnie rozmawiali na temat Atiany. Ranos za każdym razem radził mu o niej zapomnieć, a teraz równie dobrze jak Nikandr zdawał sobie sprawę, że tę chustę rzuciła Atiana na znak miłości.


  – Żegnaj – powiedział cicho Ranos.


  Nie miał na myśli Nikandra ani Atiany, lecz ojca.


  – Żegnaj – powtórzył Nikandr, myśląc zarówno o ojcu, jak i o Atianie.


  Kiedy okręt stał się ledwie ciemną plamką na horyzoncie, Ranos szarpnął wodze i skierował kuca w stronę miasta.


  – Jedziesz? – spytał.


  – Mam jeszcze coś do załatwienia – odpowiedział Nikandr i zawrócił kuca w przeciwną stronę, do Iramanszach.


  Ranos nie odpowiedział. Rozmawiali o tym, jak często powinni odwiedzać wioskę, ale tego dnia zamierzał dać bratu pełną swobodę.


  Dotarcie do Iramanszach zajęło Nikandrowi trzy godziny. Bardzo się spieszył, by dotrzeć na miejsce przed południem.


  Aszan wyszedł mu na spotkanie.


  – Chodź – powiedział po prostu.


  Ruszyli wąskim przesmykiem prowadzącym do doliny.


  – Jutro już mnie tu nie będzie – oświadczył Aszan bez wstępów.


  Nikandr wiedział, że ten moment się zbliża. Tego dnia miał już za sobą tyle rozstań, że trudno mu było wyrazić, jak bardzo będzie mu ich wszystkich brakowało. Lepiej niech to zdarzy się już teraz, szybko. Czekało go mnóstwo pracy i powinien zacząć z czystym umysłem.


  – Jedziesz szukać nasima?


  – Da. Został stąd wywieziony trzy dni temu. Nikandr już o tym wiedział. Poczuł to. Więź, która ich łączyła, utrzymywała się przez kilka dni, a potem zaczęła słabnąć. Zorientował się, że chłopca wywieziono gdzieś bardzo daleko, gdzie nikt nie mógł nim manipulować, gdzie będą go uczyć aramańscy mahtarzy.


  Może więź ustanie całkowicie, gdy będą dostatecznie długo rozdzieleni, ale Nikandr podejrzewał, że pozostanie aktywna do czasu, aż jeden z nich zginie.


  – Chciałbym ci podziękować, synu Jarosa.


  Nikandr potrząsnął głową, gotowy odrzucić wyrazy wdzięczności, lecz Aszan nie dał sobie przerwać.


  – Nie za uratowanie nas, choć za to również. Za twoją przyjaźń, za doprowadzenie go tutaj. To dar większy, niż kiedykolwiek mogłem mieć nadzieję, i jestem pewien, że nasim też tak uważa.


  Nikandr milczał. Wciąż nie był pewny, co czuł do nasima. Traktował go jak przyjaciel. Ojciec. Nauczyciel. Nie był gotów o tym rozmawiać.


  Gdy dotarli do dużego kamiennego placu przed wejściem do wioski, zastali setki Aramanów stojących w pobliżu fontanny, której basen pierwszy raz za pamięci Nikandra był suchy.


  Faroz z zapaloną pochodnią stała koło małego skifu o niskich burtach. Na jego pokładzie, owinięte w białą tkaninę, leżało ciało Rehady. Pochodnia kopciła czarnym dymem, a Faroz wypowiadała słowa pełne ufności, słowa, którymi prosiła prządki o dobre potraktowanie tego dziecka świata i wyrażała nadzieję, że Rehada nauczyła się w tym życiu dość, by wrócić na ścieżkę do waszakiramu.


  Nikandr słuchał pogrążony we wspomnieniach.


  – Ogień udzielił jej swojej łaski – oświadczyła Faroz – i ogień ją zabierze.


  Opuściła pochodnię. Drewno ułożone na dnie skifu błyskawicznie zajęło się płomieniami. Kiram z jarzącym się opalem w diademie wyszedł z tłumu i delikatnie dotknął kadłuba. Łódka się uniosła, choć nie miała żagla. Leciała na wietrze, z początku powoli, łagodnie, ale wyżej wiał silniejszy wiatr, porwał ją na wschód.


  Na innym statku zaledwie parę godzin temu odleciała Atiana. W przeciwnym kierunku. Tak zrządził los.


  – Żegnaj – powiedział Nikandr, gdy czarny dym podryfował w górę przed stateczkiem lecącym przez błękitne niebo.


  Aramani zaczęli się rozchodzić – najpierw pojedynczo, potem w grupkach. Faroz zbliżyła się do Aszana i Nikandra.


  Przez chwilę panowała niezręczna cisza. W końcu Aszan ukłonił się i powiedział: – macie coś do omówienia.


  – Pocałował Nikandra w oba policzki. – Bądź zdrów, Nikandrze, synu Jarosa.


  – I ty bądź zdrów, Aszanie, synu arumei.


  Po chwili Nikandr został sam z Faroz. A ona odwróciła się i ruszyła do wioski.


  – Nie powinieneś tu często przychodzić.


  – Nie będę, gdy tylko się upewnię, że ma się dobrze.


  – Jest w najlepszym możliwym teraz stanie. Zaprowadziła go głęboko pod Iramanszach, za wygładzone tunele do surowych przejść wykutych we wnętrzu góry przez sam erahm. Dotarli do olbrzymiej jaskini z wielkim czarnym jeziorem i małą kamienistą plażą. W wody jeziora wcinał się pomost oświetlony sirajowymi latarniami. Na pomoście Wiktania i olgana rozmawiały cicho, patrząc w wodę.


  Tuż obok nich na srebrnej żerdzi siedział gawron, który na widok Nikandra zamachał skrzydłami. Potem znieruchomiał.


  Gdy Wiktania zauważyła brata, umilkła, po czym powiedziała coś cicho do olgany, która wyszła, po drodze kłaniając się Nikandrowi. Książę poczekał chwilę, mając nadzieję, że Faroz również wyjdzie, ale tego nie zrobiła. Ona była tu gospodynią i nie chciała się usuwać na bok, jak dotąd robili Aramani. Obserwowała Nikandra idącego po pomoście.


  Zatrzymał się, widząc matkę spoczywającą pod powierzchnią ciemnej wody, z wystającą nad powierzchnię rurką do oddychania.


  – Dobrze się czuje? – spytał Wiktanii.


  – Nie bardzo dobrze, ale i tak lepiej, niż myślałyśmy. Nastała długa chwila ciszy. Nikandr czekał, żeby siostra się odezwała, aż poczuł się niezręcznie.


  – No, wyduś to z siebie – powiedział.


  Czule położyła dłoń na jego ramieniu, spojrzała mu w oczy.


  – Przykro mi, Niszka.


  – Z jakiego powodu?


  – W obu było znacznie więcej, niż przypuszczałam.


  Tak naprawdę nie chciał o nich rozmawiać tak szybko po pożegnaniu, ale był to gest współczucia ze strony siostry, która nieczęsto je okazywała.


  – Dziękuję.


  – I ja dziękuję tobie.


  – Objęła go i przytuliła. Dziękowała mu, bo rozłam zaczął się goić. Wszyscy poza najciężej dotkniętymi wyniszczeniem powoli wracali do zdrowia – ale Nikandr i Aszan uważali, że niewielu zostanie wyleczonych całkowicie i że któregoś dnia rozłam powróci lub utworzy się nowy, a choroba ponownie zacznie zbierać swoje żniwo.


  – Popatrz na mnie – poprosiła Wiktania. Nikandr wytrzymał jej spojrzenie.


  – Powinieneś być dumny, Niszka. Wszystkich nas obdarzyłeś hojnie. – Uśmiechnęła się, piękniejąc w jednej chwili. – Zostałeś uleczony, dzięki niech będą starożytnym. A teraz trzeba nam patrzeć w przyszłość, nie w przeszłość. Otrzymaliśmy ułaskawienie. Musimy dobrze je wykorzystać.


  Nikandr kiwnął głową i popatrzył na matkę. Gestem poprosił Wiktanię, by odeszła.


  – Chciałbym z nią chwilę pobyć.


  Wiktania pocałowała go w policzek i poszła śladem olgany w górę długich schodów prowadzących do wioski.


  Ciało leżącej pod powierzchnią matki oświetlone jest widmowym obrysem. Przychodził tu już trzy razy, od kiedy została przeniesiona z Radiskoje pomimo gróźb Żabina i Borunda. Był bardzo wdzięczny Faroz, że wyraziła zgodę. „Dość już zginęło”, powiedziała.


  Gawron zakrakał tak nieoczekIwanie, że książę drgnął.


  – Priwiet, Niszka.


  – Priwiet, mamo.


  Gawron podniósł głowę i ponownie zakrakał. Matra się śmiała.


  – Nie bądź taki ponury, synu. Sytuacja mogła przybrać znacznie gorszy obrót.


  – Sprawy mogły się także ułożyć znacznie lepiej.


  – Nie myśl o tym, co mogłoby być. Nadszedł czas leczenia. Czas przygotowań. Kałakowie nie zginęli.


  – Dobrze o tym wiem.


  – Więc zachowuj się odpowiednio. Twój brat cię potrzebuje i mimo że nastały dla nas trudne czasy, musimy się przygotować. Wostromowie nie będą panować na tych wyspach w nieskończoność, a gdy wrócimy na należne nam miejsce, wzniesiemy się wyżej niż kiedykolwiek w przeszłości.


  Nikandr pomyślał, że to puste słowa – matka mogła nie przeżyć dwóch lat rządów Wostromów, a co dopiero lat późniejszych, których trzeba będzie na faktyczne odzyskanie władzy nad Kałakowem. Jednak przede wszystkim czuł w sobie coś, co zostało obudzone przez nasima i konflikt z maharratami. Rozłam się zamknął, ale to nie był koniec. Któregoś dnia utworzy się kolejny, może znacznie gorszy od tego, i jak wtedy uratować świat? Rozłamy trzeba zbadać i Nikandr uważał, że tym właśnie powinien się zająć.


  W tej chwili rodzina go potrzebowała, musiał więc zostać – ale któregoś dnia odejdzie, by odkryć tajemnice zagrażające światu.


  – Opowiedz mi, jak przywołałeś chłopca. – Gawron zamachał skrzydłami.


  – Opowiadałem ci to już trzy razy.


  – To ważne – zakrakał gawron.


  – Mów!


  I Nikandr zaczął opowiadać jeszcze raz.
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